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PRENUMERATA s 
Miejscowa m iesięcznie : bez dostawy do 
domu 4*80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141,690.

Ryb* żywe, konserwy rybne, poleca F»a ZiKOFASIE Lwów llkademicka 24

Pokój czy wojna 
gospodarcza.

Przeżyliśm y przed n iedaw nym  cza­
sem w stosunkach polsko-niem ieckich  
okres, w  k tó rym  m ogło  się zdaw ać, że 
stajemy u progu pow ażnego zw rotu  
w tej dziedzinie, że',Zapoczątkow aliśm y 
nowy sposób traktow an ia  w zajem ­
nych zagaitliicń, roku jący  w p rz ysz ło ­
ści trw ała oaeyf ikatję , tak bardzo p o­
trzebną dla całej E u ro p y .

Szcz.SĄumiC eh: z O CbleCV w ano so- 
btc po podpisaniu um ow v handlow e|, 
k t ó r a . . . , .o r ,  v, " i .n aw iązan ie  sz e re g u  

rednifh  nici w  dziedzinie życia 
gospodarczego, przyczem  zdaw aliśm y
sobie sprawę z tego, że nic tak  bardzo,
jak interes h and low y, me ułatw ia vzza- 
jerrmego poznania się i w p ływ a  na u- 
tWorzep.ie nastrojów ' p oko jow ych .

Ale do paroletniej h istorji stosun­
ków polsko - niem ieckich p rzybyła  je­
lc z e  jedna karta : n ow y, c e n tro p ra ­
wicowy, rząd w N iem czech zdolal 
Przeprow adzić w  parlam encie podw yż- 

fckliłCel na w szystkie nieom al objęte 
Pfzez nieuaw no zaYzartą um ow ę han- 
j 1°b 'ą  polsko - ui t  niecką płody rolne. 
~ c2ynił to zaś bez w zględu  na p rzy-
h r'-‘ przez siebie postanow ienia mię- 
azynarodow ej konw encji handlow e; ;

^ e!i!Ł‘ m , Ze 
nie

ansa się ooecn ik j obłudnie tw ier- 
p od w yżk i te bynajm niej 

są sprzeczne z postanow ieniam i te i 
°n w eneji. C hoć jednak litera kon-

datven :]i nie została złam aną, to  prawdą
J£st, że złam any został jej duch i to 
Ptawdą tern sm utniejszą, że narusz.o- 

zasadę >.fa:r p lay« , na k tórą  tak 
bardzo w czasie zaw ierania tej k o n ­
wencji liczono.

Bądź co bądź w razie w prow adze- 
nia w życie podniesionych ceł agrar­
nych w stopniu, jak i przew iduje pro- 
gtam rządu niem ieckiego, eksport na- 
S2_ych prod uktów  ro ln ych  na ryn ek  
niemiecki będzie w  w ysokim  stopniu 
Utrudniony, a w pew nych  w ypadkach  
Wtęcz un iem ożliw iony. A ' tych  zas 
Warunkach podpisany świeżo traktat 
handlowy pom iędzy Polską a N iem ca- 

z punktu w idzenia interesów  rol- 
^ czych , staje się całkow icie bezwarto­
ściowym.

_ t e n  krok rządu niem ieckiego ozna­
k a  całkiem  w yraźn ie porażkę t zw. 
W 'elkoeuropejskiej p o lityk i niem iec­

k i, zapoczątkow anej przez zm arłego 
hńnistra Stresem anna. Jest to  klęska 
P °lityk i ligow ej, p o lityk i św iatow ei na 
! t ecz ciasnej p o lityk i pruskiej niem iec­
kich agrarjuszów . N iem iecka gospo- 

arka idzie stale na pasku haseł w ew - 
?ętrzno-politycznych. Kapitał niemiec- 

1 już n iejednokrotnie dał d ow ody 
fWej solidarności z ideologją szow ini- 
i,tlu niem ieckiego.

tej sytuacji zdać sobie m usim y'W
p ! n° sprawę z faktu  jednego: d L

łski ewentualne odroczenie wejścia 
zycie u m o w y  handloY/ej z Niern- 

• J 111 nie jest bynajm niej tak bolesne, 
p dla Niemiec. T a k  jak w  czasie o- 
lcjalnej w o jn y  celnej, m usim y i obe- 
k.le w dalszym ciągu w ytężać Y/szyst- 

le siły^ aby przebudow ać strukturę 
sZego handlu zagranicznego : naszej 
ytwórczości, bv v-vtrzvm ać ekspan- 

§°spodarczą i konkurencję  niemiec­
k o  przemysłu. M usim y w  myśl sta-

Ą  ostatniej chwili.

Warszawa, 24 kwietnia. Marszałek 
Piłsudski powrócił z Sulejówka do 
W arszawy i rozpoczął normalne urzę­
dowanie.

* **■
Doradca finansowy Rządu polskie­

go, p. D evey wyjechał do Paryża gdzie 
przeprowadzi rokowania w kilku 
sprawach finansowych, dotyczących  
pom ocy finansowej dia rolnictwa,

Życie polityczne.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

przemysłu i banków w  Polsce. Chodzi 
tu o kredyty i d o p łjw  pewnych kapi­
tałów zagranicznych do Polski.

* *

B yły Komisarz Rządu miasta W ar­
szawy, Jaroszewicz, którego stan zdro- 
wia budził ostatnio poważne obawy, 
pi zyszedł do zdrowia, jednakże wsku­
tek wielkiego osłabienia lekarze zaka­
zali mu opuszczać mieszkanie.

Dalsze śledztwo w sprawie napadu
na bankiera Centnerszwera.

Warszawa, 24 kwietnia. Policja 
warszawska prowadzi w  dalszym ciągu 
śledztwo w  sprawie morderstwa i na­
padu rabunkowego na bankiera Cent- 
r.erszwera. Podana ostatnio wiado­
mość, jakoby trzej aresztowani przed

ł'Tc!-rfonem od naszego korespondenta.)
kilku dniami osobnicy byli sprawcami 
tego napadu, okazała się nieścisłą, W e- 
uług dzisiejszego stanu śledztwa, nie 
mają oni z tą sprawą nic wspólnego, 
natomiast wmieszani są w  inne sprawki 
bandyckie.

Walka z prohibicją w Stanach Zjedn.
A lb an y. (St. Z jedn.), 23 kw ietn ia. 

(P A T .). N a  zebraniu zw ołanem  przez 
stow arzyszenie w alki z prohibicją , głó­
w n y  m ów ca b y ły  senator Stanów  Z je ­
dnoczonych  W adsw orrh  ośwnadczyl w  
przem ów ieniu, że jeżeli iS -ta  p o p raw ­
ka kon stytu cji, dotycząca prohibicji, 
nie zostanie zniesiona, Sta lo m  Z je d ­
noczonym  grozi m echybnic w ojna do­
m ow a. Jeżeli obecne stosunki —  m ó ­

w ił W adsw orth  —  nie zm ienią się, je­
żeli prohibicja nie zostanie odv/ołana, 
staniem y w szyscy jak  jeden mąż do 
w alk i z rządem . Zdaniem  m óv/cy, m o­
d yfikacja  pop raw ki proh ib icyjn ej by- 
łabv półśrodkiem  na obecne zlo i 
w iększości narodu nie m ogłaby zado­
w olić, gdyż w iększość ta dom aga się 
kom pletnego jej zniesienia.

Okólnik w sprawie odsetek zwłoki
od nieuiszczonych podatków.

W arszawa, 23 kw etnia. (P A T .). 
M inister Skarbu  okóln ik iem  z dnia
23 bm. zarządził, by  od w szelkich 
Y'płat, uskutecznionych  w  okresie od
24 kY/ietnia do 3 1  sierpnia b. r. na po­
czet m eodroczonych  i n ierozłożonych  
na ra ty . zaległości w  podatkach b ez p o ­
średnich i opłatach stem plow ych , bez

względu na czas ich poY/stania pobie­
rano obniżoną karę za zw łokę w  w y ­
sokości 1 . 3% miesięcznie, licząc od u- 
stawowego terminu płatności. Po u- 
pływie tego terminu będą pobierane 
k a ry  za zw łokę w  pełnej wysokości, 
t. j. 2%  miesięcznie od ustaw ow ych  
term inów  płatności począwszy.

Po zamknięciu konferencji morskiej.
Waszyngton, 23 kw ietn ia. (P A T .). 

P rezydent H o o v e r  ośw iadczył, że u- 
kład m orski zostanie przedstaw iony 
Senatow i do ra ty fik a c ji skoro  ty lk o  
zostanie nadesłany do W aszyngtonu.

Londyn, 23 kw ietn ia. (P A T .) . 
C zło n ko w ie  w szystkich  delegacyj z ło ­
ży li w czoraj B rian d ow i pożegnalną yA- 
zytę. D elegaci am erykańscy opuścili 
w ieczorem  L o n d yn , aby w  Southam p- 
ton wsiąść na okręt,

Londyn, 23 kw ietn ia. (P A T .). D e­
legaci am erykańscy na konferencję 
m orską odpłynęli dziś rano na p o k ła­
dzie ..Leviathana‘ ’ do Stanów  Z jed n o ­
czonych . D elegaci jpłoscy opuścili ró ­

wnież L o n d yn  w  tow arzystw ie am ba­
sadora w łoskiego.

Paryż, 23 kw ietn ia. (P. A . T .). 
„T e m p s”  pisze: K on ferencja  m orska 
koń czy się pom yślniej niż to  m ożna 
b yło  p rzew idyw ać po różn ych  k o n tro ­
w ersjach jakie pow stały  w  czasie ro ­
kow ań. Francuzi —  pisze dziennik —  
m ogą jedynie w yraz ić  zadow olenie z 
pow odu tego, iż w obec b raku  pow sze­
chnej gw arancji bezpieczeństwa, F ran ­
cja w ynosi z konferencji pełną sw obo­
dę akcji oraz praw o czuw ania nad sa­
m oobroną w  pełnem prześw iadczeniu 
sw ych oboyd ązków  w obec samej sie­
bie.

rej m aksym y »si vis pacem , para hel­
ium * zdob yć taką siłę gospodarczą, by 
nie zatrw ożyć się nigdy,- ani teraz ani 
w  przyszłości, niespodziankam i w o ju ­
jącego niem ieckiego nacjonalizm u.

R ząd  polski ze zm ienionej s,ytuącji 
będzie musiał w yciągnąć najdalej idą­
ce konsekw encje. P. M inister R o ln ic ­
tw a Jan ta-P o łczyń sk i ośw iadczył też

dni tem u kilka, że R ząd  ocenia nale­
życie w ytw o rzo n ą  sytuację i jej sk u t­
ki w  zw iązku  z podpisaną um ow ą 
handlow ą. R z ąd  jest w  ślad za tern 
w  trakcie ustalania oceny ostatnich 
zarządzeń celnych N iem iec i ich skut­
k ó w  dla dalszej w spó łpracy gosp od ar­
czej m iędzy obu krajam i.

Wiceminister Wysocki 
w Medjolanie.

M edjolan, 23 kw ietn ia. (P A T ). 
P rz yb y ł do M edjolanu W icem inister 
Spraw  Z agran iczn ych  W yso ck i, k tó ry  
jako  przedstaw iciel R ząd u  polskiego 
weźm ie udział w  śniadaniu w ydanein  
dla korpusu dyplom atycznego  przez 
Zarząd  T a rg ó w  M edjolańskich .

Zjazd T. N. S. W.
G d ań sk , 23 kw ietn ia. (P A T ). Ju ­

tro  rozp oczyn ają  się tu  o b rad y  do­
rocznego w alnego zjazdu delegatów  
K ó ł T o w arz ystw a  N au czycie li Szkół 
Średnich i W yższych  R zp lite j P o l­
skiej. W  o tw arciu  z jazdu w eźm ie 
udział kom isarz generalny R zp lite j 
Polskiej w  G d ańsku  m inister Strass- 
burger.

Bank międzynarodowy.
Bazylea, 23 kw ietn ia. (P A T ). R a­

da adm inistracyjna B anku  w yp ła t
m ięd zyn arod ow ych  postanow iła  na 
dzisiejszem posiedzeniu, że akcje zo­
staną w ypuszczone w  P aryżu  w  8 
dni po ra ty fik ac ji planu Y o u n g a  
przez W łoch y i A n glję . R ad a  w y b ra ­
ła H olzego (N iem cy) dyrektorem  
departam entu bankow ego. C ena em i­
syjna ustalona będzie w  ten sposób, 
ażeby p o k ryć  koszta em isji. A k c je  
oprocentow ane będą na 6 % . Spodzie­
w ają się w ten sposób uzyskać szybko  
subskrypcję pierw szej transzy p ożycz­
ki reparacyjnej.

Sprawa odszkodowań 
wschodnich.

Paryż, 23 kw ietn ia. (P A T ). K o m i­
sja dla spraw y odszkodow ań w schod­
nich odbędzie ju tro  drugie posiedze­
nie plenarne. K o ła  zbliżone do k om i­
sji zapew niają, że przedstaw iciele p o­
szczególnych państw w  zasadzie doszli 
do porozum ienia. Przew iduje się w  
kró tk im  czasie zakończenie obrad. 
Je st rzeczą m ożliw ą, że układ zostanie 
podpisany ju tro , zaś w  każdym  razie 
niemal pewne jest, że będzie p o d p :sa- 
ny przed końcem  tygodnia.

Proces gen. Gajdy.
Praga, 23 kw ietn ia. (P A T ). Przed  

N a jw yż szym  T ryb u n ałem  A dm in istra­
cy jn ym  rozpoczęła się dziś rozpraw a 
apelacyjna w  znanej głośnej aferze 
gen. G a jd y , k tó ry  w yro k iem  T ry b u ­
nału w o jskow ego  został zdegrado­
w any.

Katastrofa samolotu.
B erlin , 23 kw ietn ia. (P A T ). W c zo ­

raj o godz. 20.40 sam olot m aryn arki 
duńskiej, k tó ry  w ystarto w ał w  porcie 
W arnem iinde do lotu  próbnego w  
k ierunku  K openh agi, uległ katastro­
fie, rozbijając się w  drzazgi na pełnem  
m orzu. P ilo t i m echanik utonęli. 
Start sam olotu obserw ow any b y ł z 
p ortu , skąd niezw łocznie po katastro ­
fie w ysłano o k ręty  i łodzie ra tu n ko ­
we. Z  pow od u  m gły i ciem ności p o ­
szukiw ania b y ły  bardzo utrudnione. 
Przypuszczają, iż k atastro fa  spow odo­
wana została przez nieostrożne plano­
w anie sam olotu Yvśród m gły.
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Niepokojące cyfry.
Staty sty cy  i dem ografow ie francu- j ch łopi francuscy, obaw iając

scy znajdują się obecnie pod bardzo 
przygnębiającem  w rażeniem . B o  oto 
urzędow a statystyka ruchu ludności za 
ro k  1929  w ykazała, że zm niejszanie się 
ludności francuskiej rośnie niestety 
z p rzyk rą  konsekw encją, a rok  ubiegły 
stanow ił w  tym  k ierunku  naw et pew ­
nego rodzaju datę przełom ow ą.

W  tym  ro k u  bow iem , po raz pierw ­
szy od czasu najcięższych lat w oj n- 
nych , liczba zgonów  przew yższyła  
liczbę urodzin we Francji o p o k a ź ­
n a  c y f r ę  12 .36 4  o s ó b .

Stosunek dw óch następujących po 
sobie lat, t. j. r. J92S  i' 19 29 , w ydaje 
się w  świetle tej statystyk i ruchu lud­
nościow ego w e Francji w p rost zastra­
szającym . K ied y  bowiem  w  roku  1928  
p rzyrost ludności. Francji w ynosił je­
szcze 7C.C00 głów , gdyż urodzin  było 
7 4 5 .3 15 , a zgonów  ty lk o  6 7 5 .1 10 ,  — 
to w  ro k u  m in ionym  m iała Francja 
urodzin  728 .540 , a zgonów  7 4 1 .10 4 , a 
w ięc n ad w yżka  śm iertelności, nad­
w yż k a  u bytku  ludności w yniosła isto­
tnie — jak już zaznaczyliśm y — zw yż
12.000. Ja k o  cynry uboczne w arto  po­
dać, że w  roku  19 29  spadla rów nież 
liczba m ałżeństw  o 6.000, a zw iększyła  
się natom iast liczba rozw o d ó w  o 1.000.

T en  spadek liczb y  ludności fra n ­
cuskiej, ta grożąca Francji depopula- 
cja, nie jest zresztą niczem nowem . 
M ów i się przecież o niej od dobrych  lat 
kilkudziesięciu, podkreślając z żalem , 
że »Francja  w ym iera«, gdyż Francuzi 
nie m ogą, czy też nie chcą p o w ięk sza : 
sw oich rodzin.

Przegląd cy fr , d otyczących  tej spra­
w y , jest bardzo interesujący. Przecież 
w  roku 18 6 3 , gdy ludność Francji b y ­
ła znacznie m niejsza od dzisiejsze), 
liczb : urodzin w ynosiła w  tern pań­
stw ie 1,0 12 .0 0 0 , W  roku  1 8 S 1 było  
urodzin  987.000, ale już w  roku  i 9 v - 
b y łe  ich 879.000, w  19 13  r. 790.000, 
a dzisiaj spada ta liczba aż do 728 ro i, 
naturalnie jeśli posługujem y się c y fra ­
mi okrągłem i. R óżn ica  c y fr  urodzin  
w  ciągu ostatnich lat 70-ciu  w ynosi 1-  
tem im  minus —  p r a w i e  300.000.

S tatystycy  francuscy, głęboko zm ar­
twieni tym  faktem , przepow iadają, że 
jeśli rzecz pójdzie dalej w  tern tem pie, 
to  za k ilk a  lat najbliższych nastąpi dal­
sza redukcja urodzin o jakich 200.000.

N ic  m ożna się zaś naturalnie orien ­
tow ać w edle ogólnego przyrostu  lud­
ności francuskiej, k tóra  zw iększa się 
z roku  na rok  o pew ną cy frę . Trze­
ba pam iętać, że w śród  ludności F ran ­
cji około  10%  stanow ią cudzoziem cy, 
n ap ływ ający  stale do tego kra ju  1 sta­
n ow iący właśnie krzepki elem ent roz­
rod czy. W ystarczy  w ym ien ić, że np. 
sam ych  P o laków  było  we Francji w  
roku  19 26  około  750.000 głów , że je­
szcze liczniejsi są W łosi i H iszpanie, że 
nie brak N iem ców , A n g lik ó w  i A m e­
ryk an ó w ; każd y niem al naród na 
świecie ma jakiś sw ój w kład  w  ogólnej 
cy frze  ludności francuskiego państwa.

M ożna też udow odnić, że w zrost 
liczby ludności i w zrost liczby urodzin 
w  pew nych  środow iskach  czy p ro w in ­
cjach francuskich , po łożyć należy 
właśnie na karb  żyw io łu  obcego, w  
tych  stronach zam ieszkałego. Jeśli lud­
ność P aryża z przedm ieściam i w zrasta 
stale, jeśli p rzyrost ludności w yk a zu ­
ją departam enty górnicze Francji, jak 
N o rd  i Pas de Calais, to w łaśnie te 
strony posiadają znaczny procent ob ­
co kra jo w có w , aby pow ołać się ty lk o  
na bytującą tutaj w ielką liczbę r o b o t­
n ików  polskich.

Spadek ludności we Francji rozp o­
czął się już daw no, bo m niej więcej 
przed 150  laty . W yw o ła ła  go do pew ­
nego stopnia p ierw sza K on stytuan ta  
francuska po w ielk iej R ew o lu cji. A ż  
do ow ego czasu istniało we Francji 
praw o dziedziczenia m ajątku  rod zi­
cielskiego ty lk o  przez syn ów  p ierw o­
rodnych, czyli, istniała t. zw . prim o- 
genitura. K on stytuan ta  w p row adziła  
ustawę o podziale m ajątku m iędzy 
w szystkie dzieci, i w tedy to  konser­
w atyw n i ziem ianie, fo lw arczn icy  i

się roz­
drobnienia sw ojej ziem i, —  poczęli 
w ystrzegać się liczniejszego potom stw a 
i poprzestaw ać na jednem  dziecku. — 
Zresztą na tę depopulację z łoży ł się 
także szereg innych  p rzyczyn , leżą­
cych w naturze i obyczajności fran ­
cuskie] ostatnich czasów , a w  niem a­
łym  stopniu rów nież ogrom ne straty 
v/ ludziach podczas w o jn y .

Spraw ą depopulacji Francji nic in­
teresuje się w  szerszym  stopniu roz­
legła rzesza ludności francuskiej, p o ­
dobnie, jak nie interesow anoby się tein 
i u nas. R ząd  francuski czyni w szel­
kie w ysiłk i, aby w p łyn ąć na podnie­
sienie w zrostu  ludności; w ynagradza 
i udziela zapom óg rodzinom , posiada­
jącym  w iększą ilość dzieci, udziela im 
zniżek k o le jow ych  i innych  ułatw ień,

nie szczędzi prem ij i odznaczeń, o r­
ganizuje pom oc dla pracow n ików  
przem ysłow ych  i t. d. W  w ielu w y ­
padkach akcja  ta w p ływ a  dodatnio na 
ludność, ale cóż z tego, k ied y cale m i- 
Ijony F ran cuzów  zadow alają aię je d ­
nem dzieckiem , albo w ogóle nie chcą 
m ieć p o tom stw a?

Sytuacja  ta jest tern przykrze jsza  
dla Francji, że w  pobliżu niej, ro zra­
stają się dw a potężne państw a sąsie­
dnie o ustaw icznie podnoszącej się 
liczbie ludności, t. j. N iem cy, k tó rz y  
za kilkadziesiąt lat m ogą dojść do 80 
i w ięcej m iljon ów  ludności, oraz W ło ­
chy, które w  tym  sam ym  czasie m o­
gą podobno osiągnąć cy frę  60 m ilio ­
nów  ludności. O koliczności te nie są 
bynajm niej pocieszające dla Francji, 
k tóra  p rzy  całej sw ojej potędze k u l­
turalnej i um ysłow ej, p rzy  całym  sw o ­
im im ponującym  w ysiłku  pracy i in­
telektu, posiada tę św iadom ość, iż

znajduje się w  obliczu rosnącej p o w o l i  

grozy depopulacyjnej.
Demografowie francuscy zdają so­

bie spraw ę z tego, że przeciw działać 
należy tem u przykrem u  położeniu ^  
sposób dw ojaki. Z  jednej stron y przez 
w zm ożoną akcję na rzecz w zrostu 
rdzennej ludności francuskiej, z dru­
giej stron y  przez celow o i m ądrze od- 
m yślaną i prow adzoną asym ilację t y c h  

•żywiołów obcych , które Francja bez 
szkody dla siebie może sobie p rzy­
swoić.

Ja k k o lw ie k  jednak patrzeć się bę­
dziem y na kw estję w yb o ru  środkoW 
zaradczych, faktem  jest, iż Francja 
dzisiejsza ma w  sw ym  problem ie de- 
popu lacyjnym  —  jak  słusznie pow ie­
dział prof. R ich et —  du rozwiązania 
z pewnością najw ażniejsze i najp.erw " 
sze z w szystkich  zagadnień swego 
współczesnego życia.

(- -W - )

Nowe zbrojenia Niemiec.
R ew elacje tygodnika pacyfistycznego.

B erlin , 23 kw ietn ia. (P A T .) . T y ­
godnik p acy fistyczn y  „W eltb iih n eu o- 
glasza rew elacyjne szczegóły o preli­
m inow anych  w  budżecie R e ich sw eh ry  
na r. 19 30  now ych  w yd atkach  na bu­
dow ę n ow ych  um ocnień w aro w n ych  
w zdłuż niem ieckiego pogranicza wscho 
dniego. W ysokość kosztów  na te u- 
m ocnienia oblicza m inisterstw o Reichs 
w eh ry na 30 m iljon ów  rnk., przyczem  
żądanie swe uzasadnia w  sposób na­
stępujący: Zm iana w ykreślon ych  gra­
nic R zeszy  na wschodzie w ym aga w 
uzupełnieniu istniejących już urządzeń 
w aro w n ych  specjalnych urządzeń, któ  
rych  przeprow adzenie po ukończeniu  
prac w d ro żon ych  na podstaw ie uchw a­
ły  ze stycznia 19 2 7 , musi b yć  obecnie 
rozpoczęte. „W eltbuhne"’ przypom ina, 
że organ cen tro w y  „R h ein isch -M ain i- 
sche V o lkszeitun g“  w ym ien iał nieda­

w n o w yraźn ie  90 m iljonów  m k. jako- 
sumę. której m inisterstw o R eich s- 
wehry- dom aga się w  sw ym  n ow ym  
prelim inarzu budżetow ym  na rozbu ­
dow ę niem ieckich fo rty fik a c ji w schod­
nich. „W eltb iih n e” podkreśla, według 
tw ierdzenia pew nych  kół, że „u d o ­
skonalenie n iem ieckich  um ocnień na 
wschodzie osiągnęło już stopień taki, 
iż niebezpiecznem  m ogłoby być dysku  
to-wanie o nich publicznie. Jeżeli na­
w et T ra k ta t  W ersalski pozostaw ia w 
pew nych granicach fo rty fik a c je  nie­
m ieckie na wschodzie i po łudniow ym  
wschodzie, to jednak —  koń czy  „W e lt  
b iihne“  nowe żądanie R eich sw eh ry  
w yasygn ow an ia  30 m iljonów  na budo­
wę fo rty fik a c ji w schodnich odbić się 
będzie m usiało glośnem  echem ró w ­
nież w  E uropie zachodniej.

Wybitnie polityczny charakter podróży
kanclerza Schobera do Paryża i Londynu.

W iedeń, 23 kw ietn ia. (P A T .) . „N . 
W r. Jo u rn a l w yw o d zi, że podróż k an ­
clerza Schobera do P aryża  i L o n d yn u  
posiada znaczenie w yb itn ie  polityczne. 
N iebezpieczeństw o, grożące E uropie 
ze stron y  R osji sow ieckiej, poruszyło  
sum ienia rządów  europejsknch, dzięki 
czem u pow stał plan utw orzen ia fro n ­
tu zbrojnego p rzec iw k o  bolszew izm o- 
w i. M ięd zynarodow a dyplom acja ro ­
zum ie już powagę sytuacji. K o m u n i­
styczne zam achy stanu, pow tarzające

się nieustannie na całym  świecie, nie 
są zjaw iskiem  sporadycznem , lecz 
szkodliw em , ogarniającem  w szystkie 
państw a. „ N . W r. jo u rn a l“  sądzi, iż 
kanclerz Schober, znany ze swej ener- 
gji i znajom ości stosunków , odegra w  
tej działalności m iędzynarodow ej 
przeciw ko bolszew ikom  rolę k iero w ­
niczą. Zdaniem  dziennika rozstrzygną 
się w  P aryżu  i Lond ynie n ietylko  losy 
pożyczki austrjackiej. lecz i całej E u ­
ropy.

Delegacja chłopów chorwackich
u króla Aleksandra.

Białogród , 23 kw ietn ia. (P A T .). 
K ró l A leksander p rzy ją ł w czoraj w ie­
czorem  p rzyb ytą  do sto licy depu- 
tację w ieśn iaków  ch orw ackich . Prze­
w odniczący delegacji K ow aczew icz , b. 
w iceprezes ch orw ackiej partji ch łop­
skiej, pow itał kró la  w  im ieniu 1579  
przedstaw icieli b. partji, w yrażając 
w dzięczność w ieśn iaków  ch orw ackich  
za dzieło dokonane przez kró la  od 6 
stycznia 19 29  r. K ow aczew icz  zazna­
czył. że kró l posiada nieograniczone 
zufanie w ieśn iaków  chorw ackich , k tó ­
rzy  zrozum ieli w zupełności ak ty  7. 6

stycznia i 3 października, prok lam u­
jące K ró lestw o  Ju gosław ji i realizu­

jące program  b. partji R ad icza, k tó ry  
dom agał się złączenia w szystkich  Ser­
bów , C h o rw ató w  1" Słow eńców .

K ró l podziękow ał za w yrazy  uczuć 
miłości i w ierności w ieśn iaków  ch or­
w ackich  dla dom u królew skiego oraz 
przyw iązanie do zjednoczonej o jcz y ­
zny i postępu K ró lestw a Ju gosław ji, 
w zyw ając w szystkich  do zgodnej pra­
cy dla rozw oju  życia  wsi i dla dobra 
kraju.

Dalsze starcia w Indjach.
Kalkuta, 23 kw ietn ia. (P A T .). W ia ­

dom ość o rozpoczęciu  g łodów ki przez 
w ięźniów  p o lityczn ych  w  A lip o r o- 
głoszona została urzędow o za bezpod­
staw na. D okon an o aresztow ań w śród 
w yd aw có w  dzienników  i d rukarzy. 
W iele Dism  uległo konfiskacie.

K alku ta , 23 kw ietnia. (P A T .). W  
czasie w czorajszego starcia z oddzia­
łem w o jsk o w ym  w  oko licy  C h itta - 
gong. 12  zw olenników  biernego oporu 
zostało zab itych , a 2 ciężko rannych. 
W ojsko  nie poniosło żadnych strat w

ludziach. A resztow an o około  14 osób.
K alku ta , 23 kw ietn ia. (P A T .), R o ­

zeszły się tu  pogłoski, że arestzow a- 
ny przez władze angielskie burm istrz 
m iasta Senguta, k tó ry  rozpoczął g ło ­
dów kę, zm arł. W zb u rzo n y tą w iad o­
mością tłum  ,zebrał się w  pobliżu w ię­
zieni?., został jednak rozprószony przez 
policję, po ogłoszeniu kom unikatu  de­
m entującego pogłoskę.

IKalkuta, 23 kw ietnia. (P A T .). W i­
ceprezes U n iw ersytetu  nacjonalisty­
cznego w  H ow rah  oraz 20 innych  o-

sób zostały aresztow ane w  chw ili peł* 
nienia straży p rz y  sklepach, sprzeda­
jących  m aterjały  zagraniczne, k tóre to 
sklepy b y ły  przew ażnie własnością 
m uzułm anów . W  czasie zamieszania, 
jakie w yn ik n ę ło  p rzy  dokonyw aniu  
aresztow ania, wiele osób odniosło ra­
ny, na. in. jeden z człon ków  policji 
■angielskiej. L icz n y  N u  111 zaatakow .il 
pojazd, w iozący aLesztowanych, zo­
stał jednak rozprószony.

W  N oakh ali o ficer policji ora" 
dw aj policjanci tu b ylcy  zostali zasy­
pani strzałam i, w  chw ili gdy przepro­
w adzali rew izję 4-ch osób. R ew id o ­
wani zbiegli.

Nauczyciele u Papieża.
Citta del Yaticano. 23 kwietnia-

(P A T ). O jciec św. p rzyjął na specjał' 
nej audjencji kilkuset nauczycie^ 
szkól początkow ych  z Piem ontu 1 
L om b ard ji, w ygłaszając k ró tk ie  prze' 
m ów ienie, w którem  zaznaczył, zC 
m isja nauczycieli szkól początkow ych  
jest szczególnie ważna dla w ych o w a ' 
nia przyszłych  pokoleń w  duchu ka ' 
tolickim . Papież udzielił nas'tępni£ 
zebranym  apostolskiego błogosławieit' 
stwa, zaznaczając, że błogosław i wsz>'st 
k ich  nauczycieli na świecie, aby prac* 
ich stała się g lo ry fik ac ją  zasad gloszO' 
nych  przez religję i Kościół.

Fihn dźwiękowy 
„Serce TatrM.

Zakopane, 23 kw ietn ia. (PAT)- 
Po 6-tygod niow ej pracy opuściła Z a ' 
kopane i T a try  grupa artystó w  filmO' 
w ych  z Berlina, k tóra  nakręcała 
film  d źw iękow y p. t. ><Serce T a tr “ 
(D er B ergfiih rer von  Zakopane). K ‘ e' 
rów n icy tej ekspedycji film ow ej z*' 
brali zesobą do B erlina kilkunastu  g0'  
rali i góralek dla dokończenia w Ber  
linie zdjęć z części d źw ięk o w o -fo lk ' 
lo rystyczn e j film u. Z arów n o  kierO' 
w n icy  jak reżyser i artyści w y ra ż ^ 1 
się na odjezdnem  nader pochlebnie °. 
w arunkach  pejzażow ych  i w artość 
fo lk lo rystyczn e j T a tr  i Zakopaneg0- 
W yjeżdżając, artyści obiecali kórz}" 
stać jeszcze n iejednokrotnie z T a tr  ^  
sw oich  pracach.

Zgon sen jor a Żydów 
polskich.

N o w y  Jork, 23 kw ietn ia. (PA 'D ‘ 
W  m iasteczku H ob oken  w  stanie N e *
Y ersey , zm arł w  109 r. życia  K upPef 
B ier, patrjarcha Ż y d ó w  polskich *  
A m eryce . B ier pochodził z oko^  
L w o w a. Pozostaw ił on po sobie H  
żyjących  p o to m kó w . Po śm ierci P 'er'  
wszej żon y ożenił się w  r. 1870 P°. 
w tórnie. W ów czas m łoda żona nai*1 , 
w iła  go do p ow rotu  do L w o w a, wk*-® 
ce jednak B ierow ie pow rócili na sta 
do A m eryk i. D o śm ierci B iera  Prz/  
czyniła  się jego długa siwa brodJj  
k tóra  przypad kiem  zapaliła się °  
fa jk i, przyczem  B ier doznał b °  , 
snych poparzeń. W ypadek  ten prZłr 
praw ił go o atak serca.

I
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List z Wiednia.
fcóine demonstracje. — Gąę nad Wiedniem. — Czy masz 
Pan co jeść doktorze? — Żądania ągrąrjuązy. — Bezro­

botne rozwódki — Nowa — ogród.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei').

Wiedeń, w kwietniu 1930.
D em onstracje wiedeńskie nie b y ły  

n'§dy zb yt groźne. W ied eń czyk , gdy 
Sl$ już zdobędzie na m anifestację, 
O praw ia ją, o ile nie wm ieszają się 
L2ynniki obce, w  guście jakiegoś ob ­
wodu. O statnio dem onstrow ali przed­
stawiciele sfer m ieszczańskich p rzeciw ­
ko ciężkim  podatkom  kom unalnym , 
ok ład an ym  przez M agistrat socjali- 
styczny. R ów nocześn ie dem onstrow ali 
s°cjaliści przeciw ko pań stw ow ym  po­
e tk o m , nakładanym  przez z łożony 
''j w iększości z w yb rań có w  stron­
nictw m ieszczańskich rząd R ep u b lik i. 
J eśli H eim w eh ra urządzi dem onstra­
cyjne ćw iczenia, w  m ig odpow iadają 
Jnt m anew ry socjalistycznego Schutz- 
oundu. A  o ile przy jd z ie  czasem do 
oijatyki lub rozlew u k rw i, nie ma w 
teni zażartości, zaciekłości, jaka cha­
rakteryzuje podobne zjaw iska w 
Reichu. D em on stracje? O w szem . 
"S za k  dw ukrotn ie naw et dem onstro­

wały przed ratuszem  psy wiedeńskie, 
Protestując w  ten sposób przeciw ko 
Nakazowi przejazdu w  tram w ajach  i 
kolejach.

Indolencja w  spraw ach politycznej 
natury m oże jednak być także w y n i­
kiem ogólnej troski o b yt, k tóra  cią- 
zy nad coraz szerszem i kołam i. O b ja­
wem jej są m nożące się zatrw ażająco  
Samobójstwa. I ch arak terystyczn ym  
[est najpopularniejszy środek sam o­
bójczy —  gaz św ietlny, jako najtańszy 
} najdostępniejszy. N ie  ma dnia, w 
którym by kron ika po licy jn a nie no- 
tQWała k ilku  bodaj zatruć gazem . T u  
Cała rodzina, tam para starców  bez 
Sr°d k ó w  do życia, służąca b ezro b ot­
na, bankier o skarżon y o fa łszyw y bi­
lans.

N ędza w spółczesna jest tem atem  
nretylko rozm ów  i a rtyk u łó w , ale po 
Wieści i dram atów . K a ro l Schoenherr, 
Ztlany autor austrjacki, w  sztuce gra- 
j*eJ obecnie w  B u rg u  »H err D o k to r , 
naben sie zu essen« przedstaw ia nam 
n^dzę kół inteligenckich. D o k tó r  m e­
dycyny cierpi głód. G łodni są też je- 
§° koledzy - idealiści, głód cierpi też

stary lekarz, niegdyś idealista a dziś 
p ijak  i szarlatan. Z ąto  zbiera fo rtun ę 
stara zn achotka bez w ykształcen ia, 
bez żadnych  wiadqm ośpi m edycznych .

W  czasach, gdy spraw a cen ż y ­
w nościow ych  jest a la  w ielu kw estją  
życia i śm ierci, agrarjusze austrjaccy 
żądają n ie ty lk o  podw yższenia staw ek 
celnych na zboże, m ąkę, karto fle , ja ­
ja, m iód i śm ietanę, ale i zakazu p rz y ­
w ozu mięsa oraz podniesienia ceny 
m ąki. Żądania agrarjuszy spotykają  
się z ostrą opozycją  n ietylko  w  sfe­
rach robotn iczych  ale i w  sferach 
przem ysłow ych , zdających  sobie spra­
w ę z tego, że k ra j, w yw o żący  prze­
szło 70%  sw ojej pro d u kc ji nie m oże 
p ro w o k o w ać  zatargó w  celnych.

N ie  b rak  i h um orystyczn ych  prze­
b łysków , nie b rak  i weselszych ob ja­
w ów  w  ciężkich czasach dzisiejszych. 
Z w iązek  o b ro n y  p raw  m ężczyzn y, 
» Justitia« , w alczy już od dłuższego

czasu o zniesjenie ohowiązl^u płacenia 
alim entów  rozw iedzionej zqnie. /nyią- 
zek w ych od zi z założenia, że żona, ja ­
ko gospodyni dom u, jest pracow nicz- 
ką. W ych o d ząc z tego założenia, żąda 
dalej zw iązek ubezpieczenia każdej 
ż on y od bezrobocia. O ile przez 20 
tygod ni spełnia ona sw oje ob ow iązki, 
ma praw o, rozw iód łszy  się, pobierać 
zapom ogę dla b ezrobotnych . N ie mąz 
obow iązany jest ją u trzym yw ać, a 
fundusz bezrobocia...

R adosn ym  objaw em  jest rozbud o­
w a W iednia, idąca naprzód pom im o 
nędzy i przesilenia. O tw arto  teraz n o­
we m iasto - ogród , »A m  W ien«, tam  
gdzie się schodzą granice 10  i 12  dziel­
n icy. Pow stałe na zupełnie niezabu­
dow anym  gruncie, m iasto - ogród li­
czy 1.085 m ieszkań dla 4.000 osób. 
M ieszkań dla n ieżonatych  (jednopo­
ko jow ych ) jest 3 3 1 ,  z kuchni, k o m ó r­
ki i p oko ju  składa się 593 m ieszkań. 
D w u p o k o ;ow ych  m ieszkań z kuchnią 
i ko m ó rk ą  jest 82, trz yp o k o jo w ych  
ty lk o  osiem. K ażd e m ieszkanie ma 
sw ój w łasny balkon lub werandę. 
O prócz tego jest tam freb lów ka, 
świetlica dla m łodzieży, czytelnia, po­
radnia dla m atek. M iasto - ogród li­
czy  42 sklep)r, posiada kaw iarn ię i 
restaurację z ogrodem . S. G.

Ustawodawstwo polskie.
W yszedł z druku  tom  V III-m y  

w yd aw n ictw a p. t .: „U staw o d aw stw o  
Polskie z lat 1 9 1 7 — 19 2 8 " . T o m  ósm y 
obejm uje w szystkie przepisy praw ne, 
ogłoszone w  D zienniku  U staw  R z e ­
czypospolitej Polskiej z 19 2 7  r., z w y ­
jątkiem  kon w en cyj, um ów  i innych 
aktów  praw a m iędzynarod ow ego, k t ó ­
re po ukończeniu  opracow ania usta­
w od aw stw a w ew nętrznego  w ydane 
zostaną w  oddzielnym  zoiorze. P rze­
pisy praw ne, objęte w yd aw n ictw em , 
przytoczone są z zachow aniem  układu 
chronologicznego D z. U . R . P .; każ­
da w ięc pozycja  w  w yd aw n ictw ie  o d ­
pow iada odnośnej pozycji D ziennika 
U staw . T e k st jednak każdego przep i­
su p rzytaczan y jest ty lk o  o ryle, o ile 
obow iązuje, z uw zględnieniem  zm ian 
i uzupełnień, w p row ad zon ych  póź-

niejszem i przepisam i do dnia 1 inarca 
19 30  r., przyczem  zm iany zaszłe po 
w yjściu  z dru ku  poszczególnych to ­
m ów , przytaczane są w  suplem entach 
do to m ó w  następnych. W yd aw n ictw o  
przeznaczone jest przedew szystkiem  dla 
potrzeb p ra k tycz n yc h ; ogrom  mate- 
rja lu  ustaw odaw czego, zaw artego w  o- 
fic ja ln ych  zbiorach  praw a polskiego, 
czyn i Len m aterjał m ało dostępnym  
dla osób, poszukujących  w  urzędo­
w y m  zbiorze odpow iedniego przepisu 
praw nego. W yd aw n ictw o  m niejsze, 
podając teksty  praw ne w  ich w h śei- 
w e j postaci, m a na celu przez udostęp­
nienie m aterjału  ustaw odaw czego z a- 
pobiec trudnościom  zw iązanym  z k o ­
rzystaniem  ze ZDiorów ofia ja in ycL .

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Priftd sepją Rady Ligi.
Genewa, 23 kw ietn ia. (P A T ). N a  

najbliższej sesji R a d y  I igi N aro d ó w , 
k tóra  rozpocznie su: 12  m aja b. r. w  
G epew ic, będzie przesyodm czył m in i­
ster spraw  zagran icznych  Ju gosław ji 
M arinkow icz. Przedstaw ic-el W ene­
zueli, k tó ry  z kolei w inien b ył prze­
w od n iczyć R ad zie , prosił o przesunię­
cie jego kolejk i, w obec czego będzie 
on przew odniczył na następnej z k o ­
lei ses R a d y  oraz dokona otw arcia  
Zgrom adzenia L ig i.

Zakaz m & L i i l t s t a c j i  

w dniu 1 maja.
Budapeszt, 23 kw ietn ia. (P A T ). 

W szelkie zebrania i poch ody w dniu 
1 m aja zostały, podobnie jak  co roku, 
zakazane przez policję. Zakaz , jak  
donoszą dzienniki, rozciąga się ró w ­
nież na niedzielę poprzedzającą i n a­
stępującą po i-sz ym  m aja. D zienniki 
donoszą ponadto, iż zakazany został 
zw ołany na następną niedzielę do Sze­
gedu p o lityczn y  w iec p rzyw ó d cy  
opozycji Rasew a.

Walka z bandytami.
B erlin , 23 kw ietn ia. (P A T ). U b ie­

głej n ocy  trzech ban d ytów , należą­
cych  do osław ionej organizacji »Ber- 
lin«, skupiającej najbardziej podejrza­
ne elem enty podziem nego Berlina, 
w targnęło  do jednego z szyn ków  w 
dzielnicy północnej Berlina, grożąc 
rew olw eram i w łaścicielow i zakładu i 
gościom . W łaściciel szynli u nie tracąc 
zim nej k rw i, dal li ilka strzałów  rew o l­
w ero w ych , kładąc trupem  na m iejscu 
jednego, a raniąc śm iertelnie dw óch 
pozostałych  b andytów . N apad  był, 
jak się okazuje, ukartow aną zemstą 
przez berliń czyków , poniew aż w łaści­
ciel szynku zakazał członkom  o rg im - 
zacji odb) w ania stałych  posiedzeń w 
jego lokalu.

Pracowite próżnowanie „elity"
towarzyskiej Francji.

W e Fran cji, jak  może w  żadnym  
'tinyrn kra ju , życie tow arzysk ie  i p ry ­
watne ujęte jest w ścisłe tradycje  i re- 
8uły obow iązującej m ody.

O dnosi się to  rów nież do podró- 
zowania, t. j. do zm ian y miejsc p ob ytu  
w ciągu różn ych  pór roku . Francuska 
e'>ta tow arzyska , francuska »haute 
volee« musi się w  poszczególnych »se- 
zę>nach« trzym ać tego kodeksu prze- 
P!sów, jeśli nie chce w yjść  poza ram y 
°b o w iązku  to w arzysk iego ; przeciw nie, 
Rsli ktoś szuka praw dziw ego w yp o - 
c*ynku, to przełam uje ów  kanon to ­
w arzyski z cala św iadom ością.

T o  sam o odnosi się do cudzoziem ­
ców, przy jeżd żających  do Fran cji. Je - 
sł> taki obcy p rzyb ysz  pragnie zet-

nąć się z »tow arzystw em « francus- 
pragnie zob aczyć w szystkie je- 

§ ° sław y, to nie pozostaje mu nic i,i- 
j e§°> jak  pójść utartą ścieżką rozkła- 
c*u jazdy, obow iązu jącego paryską 
elitę.

N p. w  tej chw ili t. zw. sezon zi- 
rtiowy jest w  sto licy Francji na w y ­
d arciu . S k oń czy ły  się w ielkie prem ie­
ry teatralne, w ielkie przedstaw ienia 
galowe i bale. K arn aw ał w iosenny me 
łest znany w P aryżu . T y lk o  p rzy  koń- 
Cu postu od b yw a się w ielki pochód 
U iczny »kró low ej piękności«, ale jest 
r °  uciecha pośledniejszego gatunku, 
Którą raduje się ty lk o  niższa w arstw a 
,udności Paryża. Św iat elegancki, z ło ­
cony z arystokracji i p lu tokrac jl, je-

dnem słow em  z ludzi próżn u jących , a 
m ających  dużo pieniędzy, słońcuje się 
na R iw jerze  aż do końca k w ie tn a  lub 
do początku  m aja.

Potem  w raca się na k ilka  tygod ni 
do P aryża, aby oglądnąć kolekcje m ód 
w iosennych w  ogrom nych  m agazy­
nach paryskich  i poczyn ić  wiosenne 
zakupy. T rzeb a  także w ziąć u łu a ł  w 
głośnych  w yścigach  w  K uteud , a Za­
raz potem  czem prędzej u lotm ć się 
znow u z Paryża.

W ted y to p rzy  koń cu  m aja, czy z 
początkiem  czerw ca, nastaje czas, k tó ­
ry w arto  pośw ięcić t. zw . »ratowa.niu 
zdrow ia« w  jakichś ren om ow an ych  k ą­
pielach francuskich . W  ciągu lipca je­
dnak człow iek z elity  francuskiej p o ­
w inien zjaw ić się, już po odb ytej k u ­
racji i z now em i siłam i, w  L>eauville 
lub w  innem  m odnem  uzdrow isku  
Francji. W  sierpniu w yjeżd ża sic. zno­
w u na odpoczyn ek  (ale po czem  ?) w 
góry, a w ięc w A lp y , we francuskie 
W ogezy, a naw et w Pńeneje. W e w rze­
śniu rozpoczyna się n o w y sezon w 
B iarritz  i na R iw jerze .

N a  październ ik przypad a k ró tk i 
p o w rót do P aryża dla oglądnięcia 
w ielkiej jesiennej w ) staw y autom ob ilo ­
wej, przyczem  m ożna zabaw ić się też. 
w k ró tk ą  eskapadę m yśliw ską na 
wieś, na zające.

N ajdalej z końcem  listopada, albo 
7. początkiem  grudnia, następuje o- 
tw arcie zim ow ego sezonu w  P aryżu , i

w ted y  człow iek z tow arzystw a fra n ­
cuskiego musi w racać do stolicy i o- 
tw o rz yć  sw oje salony lub brać udział 
w  w ykw in tn em  życiu  tow ar-.yskiem . 
T en  okres z im o w y m oże b yć  przer­
w an y  na k ró tk i czas w  styczm u inałą 
zim ow ą w ycieczką w  A lp y , k tóra  sta­
ła się m odną i dozw oloną dop ero w 
tym  roku , chociaż właśnie praw ie że 
nie b y ło  śniegu.

T a k i jest plan życia całorocznego 
w ykw in tn ego  i bogatego Par),zanim * 
W y k w in tn y  cudzoziem iec podpiiu je to 
w szystko  także bez w ahania.

Inaczej przedstaw ia się spraw a, jeśli 
ktoś, rezygnując z poznania w ielk ie­
go św iata i jego gw iazd, pragnie na­
praw dę poznać P aryż  i piękność F ra n ­
cji. W ów czas najlepiej p rz yb yć  do sto­
licy  Francji w  m aju lub we wrześniu, 
k ied y cała elita jest poza Paryżem . — 
W iosna i początek jesieni w  Paryżu  
jest przepiękny. W  całym  blasku p rz y ­
ro d y  stoją w ted y  słynne o grod y  i m ie j­
sca spacerow e P aryża, jak  Lasek Bu- 
loński, parki i zam ki W ersalu, F o n ­
tainebleau, M alm aison i St. G erm anie. 
Zw łaszcza w  piątki i w  niedziele przed 
południem , gdv jest dużo słońca, m o­
żna tu używ ać pyszn ych  przi.xha.lzck. 
W skazane są także małe w ycieczk i o- 
krętem  po Sekw anie do R ou en , czyli 
t. zw . »francuskiej N o rym b erg i« , do 
F iaw ru  i do D eaurille  - T ro u v ille  lub 
do starych  zam ków  w dolinie L o ary .

K to  jest w y trz y m a ły  na w ie lk o ­
m iejski upał, m oże rów nież oglądać 14 
lipca wspaniałe św ięto narodow e w  Pa­
ryżu , połączone z u roczysto:ciam l !u- 
dow em i na placach i ulicach. N ie  na­
leży ty lk o , b roń  Boże, czynić w yc ie­

czek zam iejskich w czasie św iąt W iel­
kan ocn ych  i Z ie lon ych , bo w tedy cala 
ludność P aryża w yjeżd ża autom obila­
mi w  okolice sto li-y , a ruch autom o­
b ilow y pow oduje niesłychany kurz na 
przestrzeni 300 km  dokoła P arysa . 
N atom iast sam P aryż  jest w te dni 
zupełnie w ylu d n ion y i pusty, jak  ja ­
kieś prow incjonalne m iasto.

A le  i na prow in cji francuskiej są 
m iejscow ości napraw dę godne widzenia 
dla spokojnego cudzoziem ca, m oże na­
w et ciekawsze, niż R iw iera , B iarr itz  i 
D eauvuje. T y lk o  trzeba w tedy odstą­
pić od cerem onjalne; ru ty  najw yższe­
go tow arzystw a francuskiego.

N o , ale i na R iw ierze  można znalezć 
rów nież dobre w aru n ki bytu . P rze­
cież nie m ieszkają tam  ty lk o  sann mi- 
Ijonerzy. W  takiej N iz z y , w pe!n_ wiel­
kiego sezonu, fun kcjon u ją  liczn e  ho­
tele i pensjonaty, w  k tó rych  za zupeł­
nie tanią cenę, m ożna m ieć doskonałe 
pom ieszczenie.

Jeśli idzie o skrom niejszą; ,1 na­
praw dę piękną prow  neję Fran cji, to  
ceny są tam  o 10  do 20%  niższe od 
cen paryskich , chociaż w  cennikach 
tych  trzeba się rozpatrzeć roztropnie, 
poradzić się b yw alców , a nawet m iej­
scow ej ludności. Francuz jest z n atury  
oszczędny i rozum ie dobrze, jeśli ktoś 
inny chce także oszczędzać. G d  w o jn y  
jednali >yśrubowanie cen« stało s;ę we 
Francji —  podobnie jak  gdzieindziej 
—  najłatw iejszym  środkiem  zarobku. 
I dlatego trzeba m ieć głow ę na karku, 
aby podróżow ać po uroczej 1 tak  za­
w sze pociągającej F ran cji —  tanio, m i­
le a z pożytk iem .

icz)
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„Pjatiletka“ —  to memento dla Europy.
W  ostatnim  zeszycie »Paneuropy«, 

czasopism a pośw ięconego idei paneu­
ropejskiej, a w ydaw anego przez w o ­
dza jej zw olenników  R . N . C oudenho- 
vc - K alergi'ego, um ieścił dr. O tto  
D eutsch, znany socjalista w iedeński, 
ciekaw e uw agi na tem at t. zw. »pjati- 
letk la , czyli pięcioletniego planu go­
spodarczego Sow ietów .

A u to r tw ierdzi, że E uropa zadowala 
się lekcew ażeniem  ow ego planu so­
w ieckiego i niedow ierzaniem  m u. za­
m iast bliżej mu się p rzypatrzeć i głę­
biej się nad nim zastanow ić. A u to r 
przypom ina, że poprzednie pięciolecie 
gospodarcze od r. 19 2 3 — 5928 było  w 
R o sji poświęcone odbudow ie gospodar­
stw a; drugie od r. 19 2 S — 19 33  pośw ię­
cone jest zbudow aniu  potęgi gospodar­
czej Sow ietów  dalsze pięciolecia, które 
bezw ątpienia nastąpią, pośw ięcone bę­
dą stw orzeniu  suprem acji gospodarstw a 
sow ieckiego nad światem .

A u to r m aluje najp ierw  treść i istotę 
pięcioletniego planu. P lan  ten p rz e w i­
duje m iędzy innem i w zro st prod ukcji 
rosyjskiego przem ysłu  o 18 1 % . P o­
w ierzchnia upraw na roli m a w zróść o 
22%  ; inw estycje przew 'dziane są w  tym  
okresie w  w ysokości około  80 m iljar- 
dów  rubli, czyli m niej w ięcej 40 m i- 
ljard ó w  dolarów .

O becnie pojaw iło  się w R o sji nowe 
h asło : »pjatiletka m usi b yć  w ykon an a  
w  ciągu lat czterech«. H asło  to  zd oby­
ło  sobie w ielką popularność i dużo 
przem aw ia za tern, że gotow o  b y ć  zre­

alizow ane. T a k  np. o ficjalnie dzień 
p ia c y  w ynosi w  Sow ietach  ośm w zglę­
dnie siedm godzin. W szędzie w szczęto 
agitację za pom nożeniem  godzin pra­
cy. I ostatecznie każd y rob otn ik  »do- 
brow olnie« dodaje dziennie jeszcze 
cztery  czy pięć godzin  w  im ię p rz y ­
spieszenia zrealizow ania p jatiletk i, re­
zygnując p rzytem  z p o d w yżk i płacy.

A u to r w yra ż a  pogląd, że plan gos­
pod arczy  Sow ietów  nie m oże b yć  już 
w ięcej trak to w an y  jako utop ja, gdyż 
realizuje się on w  całej pełni w  oczach 
świata.

Ja k k o lw ie k  w  tym  poglądzie p. dr. 
D eutscha tk w i n iew ątpliw ie dużo prze 
sady, bo realizacja planu sow ieckiego 
n apotyka na każd ym  k ro k u  na szalone 
trudności, to jednak z drugiej strony 
słusznie dom aga się on, b y  Europa w ię­
cej zainteresow ała sie tą kw est ją i w cale 
jej sobie nie bagatelizow ała.

C óż  robi w  odpow iedzi na to E u ro ­
pa? —  pvta  autor. —  C z y  i ona pra­
cuje dobrow olnie cztery  łub pięć go­
dzin dziennie w iece ;5 C z y  i ona zm ie­
rza ku  takiem u rozw ojow i, k tó ry  bę­
dzie w  stanie k iedyś przeciw staw ić się 
ro zw o jo w i sow ieckiem u? N ie , —  od­
pow iada p. D eutsch. —■ E u rop a  n a in ­
ne troski. W alczy o siły swej flo ty , 
w alczy  o to, b y  przyn ajm n iej na jeden 
ro k  zachow ać moc obow iązującą 
sw ych trak tató w  handlow ych . D la 
E u ro p y , pięcioletni plan gospodarczy 
b y łb y  napraw dę utopją. M . P.

Dodatkowa rejestracja
bibljotek, czytelń i wypożyczalń książek w m Lwowie.

go, organ izacyj k lub ow ych , p o litycz­
nych , b ib ljoteki straży p o żarn ych ;

D la  celów  statystyczn ych  zarzą­
dziło M inisterstw o W . R . i O . P. re­
jestrację b ib ljotek , czytelń  i w y p o ż y ­
czalń w całej Polsce.

R ejestracji podlegają w szystkie bi- 
b ljotek i, istniejące p rzy  Instytucjach  
pań stw ow ych  (z w yjątk iem  szkolnych , 
n aukow ych  i w o jskow ych ), p rzy  In 
stytucjach  sam orządow ych  np. bibijo- 
teki W yd zia łó w  P o w iatow ych , sam o­
rządów  m iejskich  i w iejskich , gm in­
ne i t. p .; p rzy  Instytucjach  społecz­
nych np. b ib ljoteki oddziałów  tow a­
rzystw  ośw iatow ych , nauczycielskich , 
zw iązków  m łodzieży w iejskiej, ro b o t­
niczej, organ izacyj ro ln iczych , sp ó ł­
dzielni, zw iązków  zaw odow ych , orga­
nizacyj sp ortow ych , przysposobienia 
w ojskow ego  1 w ychow an ia  fizyczne-

szpitalne; b ib ljo tek i parafja lne ; cz y ­
telnie i w ypożyczaln ie  należące do p o­
szczególnych osób i firm .

R ejestrow ać należy b ib ljoteki pu­
bliczne polskie, ukraińskie, b iałoru ­
skie, rosyjskie, czeskie, niem ieckie, 
żyd ow skie i t. d.

N a  terenie m. L w o w a rejestrację 
przeprow adza Inspektor szkolny (R a ­
da Szkolna M iejska pl. św. D ucha 3, 
II p.), dokąd interesow ane Instytucje 
zechcą podać w term inie do dnia 2 
m aja 1930  swe adresy pisemnie lub 
ustnie w  godzinach urzędow ych , p o ­
czerń o trzym ają  do wj^pelnienia o d ­
pow iedni kw estjonarjusz.

Katedrze św. Pawła w Londynie
grozi zawalenie się.

A ngielska opm ja publiczna je jt 
ży wo poruszona wiadom ością o n ie­
bezpieczeństw ie zaw alenia się katedry 
św. Paw ia w Londynie, k tó ra  jest jed ­
ną z najpiękniejszych św iątyń  starej 
londyńskiej city . K ated ra  jest zbud o­
wana w  pobliżu T a m iz y  na fundam en 
tach. sięgających ty lk o  4 i pól stopy 
wgłąb ziemi. O kazuje się, że w arstw a 
ziem i pod katedrą ma głębokość ty l­
ko 6 stóp, nizszą w arstw ę stanow i p ia­
sek, przez k tó ry  przepływ ają  pó łn oc­
no-w schodnie p rądy, k tóre zw ilżają 
20-stopniow ą w arstw ę piasku. N ieb ez­
pieczeństw o, k tóre o d k ry to  obecnie

polega na fakcie że jeżeli właściciele 
pobliskich katedrze te ryto r jó w  ze- 
chcą pogłębić fundam enty sw ych  bu­
dow li, odetną oni dostęp prądów  do 
w arstw y  piasku pod katedrą, co  spo­
w oduje obsunięcie się judam entów  
św iątyni. W iększość b u d yn k ó w  ota­
czających katedrę jest własnością k o ­
ścielną, jest jednak cały szereg w ła­
sności p ryw atn ych , właściciele, k tó ­
rych  nie są zobow iązani do zachow a­
nia p łytk ich  fundam entów . Jedyn ie 
akt Parlam entu może więc zapobiedz 
ruinie katedry, która otaczana jest 
w  ielką czcią 1 pieczą.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 kwietnia 1930.

R U  C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  R O L N IC T W A  

w  listopadzie 19 29  r.
W  W ojewództwie krakowskiem.
P r z e n i e s i o n y  w stan spo­

czynku:
Inspektor och ron y lasów  Inż. 

O ttokar M  i t s c h k  e, z dniem  30 li­
stopada 1929  r.
W  Dyrekcji Lasów Państwowych we 

Lwowie.
M i a n o w a n y ;
R ad ca  m inisterjalny inż. Ja k ó b  J  a- 

k u b o w i c z  —  inspektorem  lasów 
pań stw ow ych  w  V I  st. sł.

(„M o n ito r Polski*’ nr. 93 z dnia 
22 kw ietn ia 193°  r -)

P R Z E N IE S I E N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a Szkolna P ow iatow a w B oh o- 
rodczanach przeniosła z dniem  1 lu te­
go 19 30  r. na własne p rośb y , p. T a ­
deusza F a r y n i a r z a ,  nauczyciela 1-  
k l. publ. szk. pow sz. w  P o łyk u  ad 
G rab ow iec  do j-k l. publ. szk. powsz.- 
w  B ohorodczanach  S tarych ; p. M icha­
ła W a s y l e w i c z a ,  nauczyciela 5- 
k l. publ. szk. pow sz. w B oh orodcza­
nach do 2-kl. publ. szk. pow sz. w K ry -  
czce; p. Jan a  Ż a k a ,  nauczyciela 2-kl. 
publ. szk. powsz. w K ryczce  do i-k l. 
publ. szk. powsz. w P o łyk u  ad G ra b o ­
w iec i p. Em ilję W  a s y l e w i c z ,  na­
uczycie lkę 3-kl. publ. szk. powsz. w 
H lebów ce do 2-kl. publ. szk. powsz. 
w  K ryczce.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w B rz o ­
zow ie przeniosła z dniem  15  lutego 
19 30  r. p. G abrjelę D ę b c ó w n ę ,  n a­
uczycie lkę 7-k l. publ. szk. pow sz. w  
D yn o w ie  do 3-k l. publ. szk. pow sz. w 
N ieb o sk u  i p. Irenę Ł  e t n i a k o- 
w  n ę, nauczycielkę 3-k l. publ. szk. 
pow sz. w N ieb osku  do 7-k l. publ. 
szk. pow sz. w D ynow ie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w D ro ­
hobyczu  przeniosła z dniem  1 marca 
19 30  r. na własną prośbę p. W ładysła­

w a B a t u k i e w i c z a, nauczyciela 4- 
kl. publ. szk. pow sz. w 'W o li  Jak u b o - 
w ej do 7-kl. publ. szk. powsz. w  ¥ 0 -  
lan ce-T  ustanow icach.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w K a łu ­
szu zam ianow ała z dniem  1 m arca 1930  
r. p. W ładysław a B e d n a r s k i e g o ,  
nauczyciela  publ. szk. pow sz. w  W oł- 
czkow cach , pow iatu  Śniatyńskiego, na­
uczycielem  6-kl. publ. szk. powsz. 
w  Podm ichalu, pow iatu  kałuskiego.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w K oło- 
m yji, przeniosła z dniem  1 lutego
19 30  r. na własną prośbę p. Irenę
C z e r e d a r c z u k o w ą ,  nauczyciel­
kę 2-k l. publ. szk. pow sz. w O stap-
kow cach  do 2-kl. publ. szk. pow sz. w
P ererow ie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w K o p y- 
czyńcach  zam ianow ała z dniem  1 m ar­
ca 19 30  r. na własną prośbę p. Stani­
sławę W i l c z e w s k ą ,  nauczycielkę 
i-k l. publ. szk. pow sz. w K orczów ce, 
pow iatu  żyd aczow skiego, nauczycielką 
7-k l. publ. szk. powsz. m ęskiej w K o - 
pyczyń cach .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w K o so ­
w ie przeniosła z dniem  1 m arca 19 30  
r. p. W ładysław ę M a z u r o w ą ,  nau­
czycielkę publ. szk. pow sz. w Szeszo- 
rach-D em ni, do 2-k l. publ. szk. powsz. 
w  W ierzbow cu.

Plebiscyt w sprawie 
prohibicji.

Łom ża, 23 kw ietn ia. (P A T ). R ad a  
m iejska przeprow adziła  w ro k u  ubie­
g łym  uchw alę w spraw ie w p row ad ze­
nia na terenie m. Ł o m ży  prohib icji. 
O stateczny term in plebiscytu  w yz n a ­
czono na 2 j  m aja b. r. W  razie po­
m yślnego w yn ik u  głosow ania, w p ro ­
wadzenie proh ib icji nastąpiłoby od 
i stycznia 19 3 1  r. G losow anie odbę­
dzie się na podstaw ie list w yb o rczych  
do Sejm u.

Szalony
W  tych  dniach z m ostu M ałgorza­

ty , w  Budapeszcie, skoczyła  o godzinie 
10  wiecz., do D unaju  m łoda d z iew czy­
na. N a  szczęście, spostrzegła ją załoga 
lodzi ratunkow ej policji rzecznej i w y ­
łow iw szy  z w o d y, przesłała am bulan­
sem J o  szpitala.

Śledztw o, przeprow adzone przez 
policję budapeszteńską, w ykazało , że 
niedoszłą, jak  się zdaw ało, sam obójczy­
nią była  dziew iętnastoletnia artystka  
film ow a, H elia  Pachhofer. N astępnie 
zaś w ysz ło  na jaw , że skoczyła do D u ­
naju z w ysokiego  m ostu nie dla ode-

zakład.
brania sobie życia, lecz założyw szy się 
z p ew n ym  w łaścicielem  ziem skim  o
2.000 pengó, iż tego dokona, zdobyta 
zaś w  ten sposób suma m iała jej słu­
żyć —  jak  pow iada —  na zapłacenie 
najpiln iejszych długów .

Przyjaciele jej, k tó rym  opow ie­
działa o sw ym  zakładzie, w zięli to za 
żart, nie m niej jednak, zaciekaw ieni, 
znaleźli się o oznaczonej godzinie nad 
D unajem  i stali się św iadkam i szalone­
go k ro k u , tudzież akcji ratow niczej. 

A rty stk a  w ięc zdobyła rzeczyw iście
2.000 pengó, ale za to i ją i tego pana,

k tó ry  się z nią założył, pociągnięj0 
gd y  się rzecz w yjaśn iła, do odpowie* 
dzialności sądow ej, co lekkom yśln i 
pannę kosztow ać będzie ch yba więcty 
niż to, co w ygrała .

 ...................... _:Wa*’'1

Współdziałanie komuni" 
stów niem. z Sowietami*

B erlin , 23 kw ietn ia. (P A T .). T e* 
legr. Uniom donosi z M oskw y, że mię* 
dzy robotnikam i elektrow ni charkoW* 
skiej a kom un istyczn ym i delegatami 
rad robotn iczych  w Berlinie doszło d° 
ściślejszego porozum ienia w spraWie 
w zajem nego popierania akcji zmierza* 
jącej do w ych o w yw an ia  młodzieży 
szkolnej w duchu program u konuini* 
stycznego. R o b o tn icy  ch arkow scy u- 
chw alili w łasnym  kosztem  w yd ać pod* 
ręcznik w języku  niem ieckim , prze* 
znaczony dla propagandy komuni* 
stycznej . w śród  m łodzieży niemieC* 
kie j.
■w— ggg— — — a— — ———

Król Albert incognito 
w kinie paryskiem.

B aw iący w  P aryżu  k ró l Albert 
belgijski obecny b y ł w tych  dniach 
incognito na przedstaw ieniu w je^* 
nem z k in oteatrów  przy  rue de 
M adeleine. Prasa donosząc o tym 
fakcie, dodaje, iż k ró l, stojąc przed 
kasą, starał się usilnie zachow ać in - 
cognito, nie udało mu się to jednak- 
niebaw em  wieść o w izycie kró la  ro* 
zeszła się po całym  teatrze.

Skradzione sztychy*
P olicja  berlińska prow ad zi docho­

dzenie w  spraw ie sensacyjnej kradzieży 
dzieł sztuki w m adryck iej bibljotece 
narodow ej.

C h od zi o 250 drogocennych  sity* 
chów  R cm b ran d ta , D uerera i Łukasza 
van  L eyd en ; sztych y  te b y ły  własnosci-j 
m ad ryck ie j b ib ljoteki narodow ej, skąd 
zn ik ły  w  tajem niczy sposób we wrze* 
śniu 19 29  r.

Z araz  po w y k ry c iu  krad zieży  p°* 
lic ja  hiszpańska rozpisała listy  gończa 
k tóre do niedawna nie dały żadneg0 
rezultatu. D opiero  z początkiem  r. z- 
udało się ustalić, że sztych y  sprzedan0 
w łaścicielow i jednego z antykw arja* 
tó w  berlińskich.

A n tyk w arju sz  ten, k tórego  nazWi" 
sko policja berlińska u trzym u je w ta* 
jem nicy, tw ierd zi, że sztych y  pocho­
dzą od niejakiego A n ton ia  Lopeza, rzę* 
kornego b ib ljo tekarza  m ad ryck ie j hi* 
b ljoteki narodow ej. Lopez m iał otrzy* 
m ać od an tykw arjusza  berlińskiego
40.000 m arek tytu łem  zaliczki.

Nowa mistyfikacja 
sowiecka.

W  ostatnich  czasach daje się zaU'
w ażyć ob jaw  m asowej »dezercji« s° '  
w ieckich  w yższych  u rzędników  na so­
w ieckich  zagranicznych placówkach 
dyp lom atyczn ych . Z azw ycza j u r z ę d n i ­

cy  ci b yw ają  o d w o ływ an i do M oskw /’ 
jednak rozkazu  swej w ładzy nie słu­
chają, w ypow iad ają  jej jawnie p ° 4 U" 
szeństwo i zaczynają publicznie »nja'  
w niać« tajem nice ta k tyk i sow ieckiej nł  
forum  m iędzynarodow em .

Ja k  się okazuje, jest to n o w y sp° 
sób m isty fikac ji i p row okacij s o w ^ ' 
kiej, k tórą  w ładcy K rem lu  ostatn*0 
najchętniej się posługują. W ypow iada­
nie posłuszeństwa przez członków  s° '  
w ieckiej służby d yp lom atyczn ej, J ej t 
»robione« dla wzbudzenia tern wjęk 
szego zaufania do nich u zagranic/' 
Ja k  stw ierdzono w k ilku  wypadkach) 
»nieposłuszni« dyplom aci pozostają 111 
dal w najściślejszym  kontakcie  z ko 
m isarjatem  spraw  zagranicznych  Z-  ̂
S, R . i w ypełn iają  ściśle rozkazy, w 
syłane z M oskw y.

. 1
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KRONIKA

LW O W SKA

t e a t r  w i e l k i .
C zw artek ,  24 kwietnia, o godz. 7.30 w.:  

>,Piękna G alatea" .  . .Zaproszenie do tańca“  
r „Tańce połowieckie'-.

Piątek, 23 kwietnia o godz. 7.30 wiecz.: 
j, Cyrulik Sewilski", gosc. występ Yittorina 
.Weinberga.

Sobota, 26 kwietnia, o godz. 3.30 popul.i 
s,Stas lotnikiem1'. Ceny popularne najniższe.

Sobota, 26 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
),Skow ronek". Zniżki ważne.

Dzisiaj, w czwartek, dnia 24 bm. w T e­
atrze Wielkim Wricczór baletowo-operowy, 
składający się z opery komicznej Śoupego 
5,Piękna Galatea" oraz z dwu baletów-, a to 
i,Tańce połowieckie" z muzyką Borodina i 
s,Zaproszenie do tańca" z muzyką Webera, w 
.wykonaniu całego zespołu baletowego z pp. 
Rom anowskim , Dobiecką, b. artystami Opery 
Królewskiej w Bukareszcie na czele.

Sukces V ittorio Weinberga, słynnego ba­
rytona medjolańskiej „La Scali" na środowym 
Występie w Teatrze W ielkim był olbrzymi. 
Rozentuzjazmowana publiczność gorącemi o- 
klaskami przyjmowała znakomitego gościa, 
k tóry  jutro, tj. w piątek, dnia 25 bm. wystąpi 
Po raz drugi w świetnej swej kreacji Cyrulika 
W arcydziele Rossiniego „C yruliku  Sewilskim ". 
Resztę obsady stanowią pp. Szlemińska. Hin- 
■glerówna, Szrm onowicz. Zopoth. Tarnawski 
l  inni. Przy pulpicie znakomity kapelmistrz 
opery warszawskiej, p. Tadeusz Mazurkiewicz.

Występ znakomitego kapelmistrza opery 
Warszawskiej, p. Tadeusza Mazurkiewicza
w  „C yruliku  Sewilskim ", w piątek, dnia 23 
km. zapowiada się niezwykle atrakcyjnie dla 
m iłośników muzyki. Świetny ten dyrygent, 
Uczeń słynnego Nikischa, znany jest zagrani­
cami naszego kraju z występów w Belgradzie, 
Sof j i i Bukareszcie, gdzie przyczynił się znacz­
cie do spopularyzowania polskiej twórczości 
m uzycznej.

„Róże z F loryd y", piękna operetka Falla,
■Anstrumentowana przez słynnego Korngolda, 
"daną będzie w dniach najbliższych w Teatrze 
Wielkim. Dyrekcja teatrów nie szczędzi kosz­
tów, aby prcmjera ta wypadła jak najwspa­
nialej. Ód szeregu tygodni odbywają się próby 
Pod reżyserją P- Tatrzańskiego i kierunkiem 
m uzycznym  p. Górzyńskiego.

T fA T R  M A ŁY .
Czwartek, 24 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
Piątek, 25 kwietnia o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
Sobota, 26 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.

b i u r o  k o n c e r t o w e  m . T U E R K A .
Piątek, 25 kwietnia: X X II Mistrzowski

Koncert abonamentowy — Wiedeński K w ar­
tet sm yczkowy Kolischa. 39S3"2

W Y ST Ę P Y  T R U P Y  W ILE Ń SK IE J.
Czwartek, 8.15 wiecz.: „Opowieść o

Flerszlu z O stropola", komedja w 4 aktach 
Lifszyca.

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : Film dźwiękowy: Maurice

'Chevalier jako „Pieśniarz Paryża", oraz opera 
■„Poławiacze pereł".

C A SIN O : „G d y  kobieta się zapomni".
C H IM E R A : „Grzesznica z Montparnasse".
C O LO SSEU M : „Tem po-Tem po", w roli 

Rh Albertini.
F A T A M O R G A N A : „Szlakiem hańby".
K O P E R N IK : Pat i Patachon w komedji 

„W śród ludożerców".
LEW : „Dusze w niewoli".
M A R Y S IE Ń K A : Dźwiękowy Marsz we­

selny.
O A Z A : „Książę student".
P A Ł A C E : „M oralność pani Dulskiej"

(dźwiękowy).
P A N : „U roda życia" St. Żeromskiego.
S T Y L O W Y : „W ięzień z wyspy Sw. H e­

leny".

„A m atorzy kupą!“ , wielka rewja wiosenna 
odbędzie się na scenie „G w iazd y" (Francisz­
kańska 7) w niedzielę, 27 kwietnia br. Rewja 
ta składa się z 16-tu części, bogatych w hu- 
tOor i walory artystyczne, a bierze w nici 
udzial caiy zespól „Sceny Gw iazdy". Do rcwji 
^chodzi m. in. obfity dział choreograficzny. 
Kapitalny wstęp do rcwji, pióra red. Romana 
^tagana, pt. „A m atorzy kupą!" — wypowie 
"!• Turkiewiczówna. Kierunek m uzyczny i 
dyrygentura spoczywa w wypróbowanych rę­
kach prof. Kazimierza Abratowskiego. Reży- 
a^ruje M. Lech. Bilety wcześniej: Cukiernia Fr.

'tolaja, ul. Łyczakowska 1 1 .  Początek rcwji 
o godzinie 7-mcj, koniec 10 .13 .

Do obchodu 3-go Maja teatry nasze przy­
gotowują się niezwykle uroczyście. W Teatrze

W ielkim w dniu tym daną będzie prcmjera 
sztuki historycznej Pctrycgo „Lw ie Serca", 
nagrodzonej na konkursie Lwowa. Dekoracje 
i kostjumy planowała znana artystka-m alarka 
p. Przybylska. Reżyseruję zaproszony ' gościn­
nie znakomity artysta 1 nrżyser p. Franciszek 
Fiączkowski.

Polskie Tow . Opieki nad Kresami przy­
pomina, że 24 bm. o gouz. 7 wiecz. odbędzie 
się w sali Instytutu technologicznego, ul. 
Bourlarda 5. Uroczysty Wieczór Gdański, jako 
uzupełnienie uroczystości, urządzanych z, po­
wodu To-lccia odzyskania Pomorza oraz dla 
przypomnienia społeczeństwu naszemu ważno­
ści Gdańska dla Polski. Czysty dochód prze­
znaczony na półkolonie wakacyjne dla pol­
skich dzieci.

Lwowskie Tow . Lekarskie- Posiedzenie 
naukowe odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 6 
wiecz. w sali Polikliniki, ul. Lindego. 1) Dr. 
Z. Chrapek i dr. B. Sonncnschcin: Mięsak
szyrji i gardzieli (pokaz). 2) Dr. A. Zierhoffcr, 
prof. Akad. eksportowej: Pogląd na klimat
z szczcgólnem uwzględnieniem tzw. wysp k li­
matu lokalnego (wykład).

Najbliższa audycja Polsk. Tow. M uzyki
Współczesnej odbędzie się w sobotę, 16  bm. 
o godz. 1 1  przedpoł. (wydatkowo) w małej sali 
Polsk. Tow . Muz. (Kino Apollo).

W  związku z „Tygodniem  Propa­
gandy W yrob ów  Krajow ych” , który
zorgan izow any będzie przez kupiec- 
tw o  lw ow skie w  czasie od 2 do 14  
m aja b r. Izba przćm ysłow o-h and lo- 
wa urządza w  piątek dnia 25 kw ietnia 
b r o godzinie 17 .3 0  (pół do szóstej 
popołudniu) konferencję prasow ą ce­
lem om ów ienia sposobu poparcia tej 
pożądanej ze wszech m iar akcji przez 
prasę i radjo.

Z  sali sądowej.

Dr. Maćkówna przed
Po przerw ie pierw szy zabrał głos 

p ro ku rato r, dążąc do ustałenia sto­
sunków  fam ilijn ych  oskarżonej. O jciec 
ło ży ł chętnie na jej naukę, dostaw ała 
tyle p ieniędzy, ile ty lk o  zażądała. 
O skarżona zaciągała jednak większe 
pożyczki celem w spom agania swego 
narzeczonego. Stan jej zadłużenia w 
dniu k atastro fy  w ynosił około  1.500  
zł. M im o wielu pytań  p roku ratora , 
nie udało mu się skutkiem  nieja­
snych odpow iedzi dr. M aćków n y u- 
stalić jej stosunku do rodziców  za­
m ordow anego.

Sytuację  ratuje do pewnego stopnia 
obrońca dr. G iirtler. K o n kretn ie  sta- 
w ianem i pytaniam i zm usza oskarżoną 
do ich potw ierdzenia lub zaprzeczenia. 
D ow iadu jem y się w ięc wreszcie, że 
dr. Teliszew ski w  r. 1920  siadł po raz 
p ierw szy do m atu ry , a w  ost. chw ili od­
stąpił. Że w  19 2 1  r. został reprobo- 
w any, a zdał ją w  lu tym  19 2 2 . D o 
m atury ona m u nie pom agała, p rz y ­
chodzi! ty lk o  do jej brata.

B ył bardzo n erw o w y, gdy chciał 
zdanie jakieś zrozum ieć, tłum aczyła 
m u, ale on uczył się bardzo pilnie i 
to ty lk o  u n iej; w  dom u praw ie 
żadnych książek nie m iał.

O b r .: A  czy  egzam in zdaw ał ła­
tw o ?

O sk .: U m iał w p raw dzie, ale w pe­
w n ym  m om encie u ryw a ł i nie od p o­
w iadał. P rzyznaje się też k ró tk o , że 
in terw en jow ała u p ro f. S ieradzkiego, 
by go pytał p ow tórnie, że m iała z o ­
stać m atką i że była na k lin ice dr. 
Bocheńskiego na żądanie swego narze­
czonego, a zapisana była  tam  jako m ę­
żatka 1 żona m edyka, ale na swoje n a ­
zw isko. T eliszew ski p rzych odził tam . 
N a  pl. G osiew skiego uderzył ją raz 
publicznie w tw arz. W  tern m iejscu 
oskarżona płacze i skinieniem  g łow y 
odpow iada ty lk o  obroń cy .

O b r.: C z y  nie przyp om in a  sobie 
pani tego m om entu gdy pow iedział 
pani m arsz?

O sk.: N ie.
O b r.: W iele razy  była  pani na za 

baw ach z n arzeczon ym ?
O sk.; Jeden ty lk o  raz, on zaś czę­

sto chodził na p ikn ik i.
O brońca odczytu je  w y ją tk i z li­

stów , z k tó rych  w yn ik a , że T e liszew ­
ski zdawał sobie spraw ę, iż do trage- 
dji dochodzi i o tem też pisał. O k a­
zuje rów nież k w it na 180 zł. k tóre 
zapłaciła dr. M aćków n a za w staw io­
ne Teliszew skiem u zęby. R ó w n ież  po-

STOŁECZNA
Premjer Sławek p rzyjął w czoraj 

M inistra Spraw  Z agran iczn ych  Z a le­
skiego i k ierow nika M inisterstw a 
Skarbu  M atuszew skiego.

K R AJO W A
Z A K O P A N E . Święta W ielkiejnocy w 

Zakopanem przeszły pod znakiem niezwykłe­
go ożywienia i wiosennej pogody. Już  na dwa 
dni przed Świętami panował na ulicach wzm o­
żony ruch. Ożywienie dało się zauważyć rów ­
nież w górach, a przedewszystkiem przy Mors- 
kiem Oku, w Dolinie 5-ciu Stawów, i na Hali 
Gąsienicowej, gdzie narciarze rozkoszowali 
się resztkami śniegu. Wśród licznych gości 
bawił w Zakopanem m. in. Wojew. krakowski 
dr. Kwaśniewski, gen. Marjan Zaruski i t. d. 
U  stóp T atr wiosna już w całej pełni. W gó­
rach natomiast utrzym uje się śnieg.

K R A K Ó W . W izyta astronoma am erykań­
skiego. Do Krakowa przybył astronom ame­
rykański p. Charles Smiley, profesor U niw er­
sytetu Providence w Stanach Zjednoczonych 
A. P. P. Ch. Smiley pragnie zapoznać się z 
metodami obserwatorium krakowskiego, dot)- 
cząccmi obliczeń astronomicznych.

ZAGRANICZNA
B U D A PESZT . Odczyt w Radjo węgier- 

skiem o stosunkach polsko"węgierskich. Ju-
ljusz Samogyi wygłosił przez radio odczyt po 
francusku pt. „H istorja stosunków polsko-wę­
gierskich".

K O Ł D R Y  Z  P R A W D Z IW E J W E Ł N Y , 
brokatowe, satynowe także na wełnianej 
wacie chińskiej, derki i koce białostockie 
najnowsze w zory we wielkim wyborze na 
składzie. Firma W IT T E LS, Lwów, Rutow - 
skiego 7, naprzeciw katedry. Ulgi w  spła­
tach.

sądem przysięgłych.
kazuje obrońca list Z w iąz k u  Kas 
C h o rych  zaadresow any do Teliszew - 
skiego —  R y n e k  42 (m ieszkanie dr. 
M aćków n y). N a  ferje w yjeżd żali za­
wsze razem , on o trz ym yw a ł z dom u 
po io o  - i  200 zł. resztę zaś w yd atk ó w  

p o k ryw ała  dr. M aćków n a z kieszeni 
sw oich rodziców . D aw niej była bar­
dziej zrów n ow ażon ą, obecnie nie wie 
co pow iedziała przed chw ilą i co w o- 
góle m ów i. Z  Teliszew skim  czuła się 
szczęśliwą. D opiero  w  ostatnich  cza­
sach przed dniem  tragicznym , T eh - 
szew ski robił jej ciągłe w yrz u ty .

Po incydencie z zastępcą pow oda 
cyw ilnego, dr. G łuszkiew iczem , oskar­
żona prosi, by pozw olono jej koszta 
pogrzebu zapłacić i ch oćbym  do gro ■ 
bu pracow ała —  m ów i —  chcę pienią­
dze te zapłacić i m ieć pieczę nad gro ­
bem swego narzeczonego.

T ryb u n ał po naradzie p rzych y lił 
się do w niosku  dr. G łuszkiew icza. 
Podczas czytania orzeczenia dr. Hoj- 
nackiego z oględzin zw łok, oskarżona 
plącze i zachodzi obaw a, by nie do­
stała ataku, w yp row ad zon o  w ięc ją z 
sali. N a  pytanie ob roń cy odpow iada 
dr. H o jn ack i, że na ciele zm arłego 
zauw ażył 2 w rzo d y  co w skazyw ałob y  
na chorobę skórną. Po odczytaniu  
orzeczenia biegłego rusznikarza Sar- 
to ri’ego rozpraw ę odroczono do dzi­
siaj.

*
N a  dzisiejszej rozpraw ie przystą­

p iono do przesłuchania św iadków , 
k tó rych  zeznania b y ły  przew ażnie dla 
oskarżonej korzystne. Zeznaw ali m ia­
n ow icie: kom . B alicki, st. przód. G e- 
yer, st. przód, służby śledczej K uszlik  
i Ja n  H irn y . Św iadkow ie ci w yjaśniają 
okoliczności, w śród  k tó rych  nastąpiło 
aresztow anie M aćków n y, B yła  ona 
w ted y  silnie zdenerw ow ana. Św. przód. 
G e ye r m iał w rażenie, że to  nie ona za­
m ordow ała Teliszew skiego. O jciec o- 
skarżonej jest istotnie dozorcą dom u, 
a pozatem  zajm uje się elektrotechniką 
oraz napraw ą zegarków . W  dom u ich 
niem a dostatku, prow adzą bardzo 
skrom ne życie.

Św. B ednarczuk  p rzyp ad k o w o  zna­
lazł się na m iejscu w yp ad k u , lecz nic 
specjalnego o tem  pow iedzieć nie 
umie.

Św. Ksenia K o z ak  rów nież tam  się 
znalazła, słyszała słow o „m a rsz ", w y ­
pow iedziane przez Teliszew skiego do 
M aćk ó w n y, a następnie huk strzału, 
w idziała ucieczkę M aćków nej i t d.

Św. Parania Prodań w idziała obok  
m iejsca w yp ad ku  M aćków nę z T e łi-  
szew skim , nic jednak nie słyszała,

Św. dyr. P ohorecki zeznaje, że 
w szystkie osobiste spraw y T eliszew ­
skiego załatw iała M aćków na.

Zazn aczyć należy, że w szyscy 
św iadkow ie zeznaw ali niezaprzysiężeni.

Ostatnie wiadomości 
z  m as ta*

P R Z Y T R Z Y M A N Y  N A  G O R Ą ­
C Y M  U C Z Y N K U . A n ton i K leban, li­
czący lat 2 1 ,  szewc, p rzytrzym an y  zo ­
stał na gorącym  u czyn ku  w łam ania do 
sklepu spożyw czego R om ana Ju ry m o - 
w icza p rzy  uł. A kad em ickiej 23. Z o ­
stał on osadzony w  aresztach.

U JĘ C IE  S P R A W C Ó W  W Ł A M A ­
N IA . O negdaj donosiliśm y o w łam aniu  
dokonanem  do m agazynu firm y  spe­
d ycy jn ej „S ep tim u s" p rz y  ul. K a z i­
m ierzow skiej, gdzie skradziono bal 
sienników , w artości 1800 zł. W czo ra j 
u jęto spraw cę tej kradzieży w osobie 
Jan a  K iw ak a, zam ieszkałego p rzy  ul. 
Pełtew nej w dom ach m iejskich.

Z D E R Z E N IE  A U T O B U S U  Z  S A ­
M O C H O D E M . W czora j popołudniu  
autobus L W  90579, stanow iący w ła­
sność A nton iego  Steckiego, najechał za 
rogatką Żółk iew ską na sam ochód L W  
9 0 138 , stanow iący własność inż. Szaf- 
nickiego. W sku tek  zderzenia doznał 
poranień na całem ciele inż. P iotr Sar- 
nocki, k tó ry  jechał w raz z inżynierem  
Szafn ickim .

P R Z E J E C H A N A  P R Z E Z  P O ­
C IĄ G . V II  K om isarja t P. P. zaw iad o­
m ił W yd zia ł śledczy, że na torze k o ­
le jo w ym  obok strzeln icy w o jskow ej 
p rz y  ul. K leparow skie j przejechana zo­
stała przez pociąg zdążający ze L w o ­
w a do B ro d ó w  jakaś nieznana kobieta. 
D ochodzenia w  tej spraw ie prow ad zi 
posterunek policji w  K leparow ie.

W Y D A L I Ł  SIĘ Z  D O M U . Stefan ja 
H etm ań czu k, zam ieszkała p rzy  u licy 
K och anow skiego  58, zaw iadom iła po­
licję, że m ąż jej, B en ed ykt jeszcze dnia 
20 bm. w yd alił się z dom u i d o tych ­
czas nie pow rócił.

N A P A D . Franciszek D rad rach , za­
m ieszkały w K leparow ie, przechodząc 
ubiegłej nocy ulicą K leparow ską, n a­
padnięty został przez M ichała K o z a ­
k iew icza, k tó ry  najpierw  go pobił, a 
następnie przebił nożem  w  praw e ra­
mię. D radrach a, po zaopatrzeniu  przez 
P ogotow ie ratunkow e pozostaw iono o- 
piece dom ow ej.

N A JŚ C IE  N A  M IE S Z K A N IE . Jó ­
zef K o b y łk a , zam ieszkały przy uł. B i­
lińskich 56, zaw iadom ił po licję , że o- 
negdaj w ieczorem  zam ieszkali w  tej 
samej realności: M ichał G ołęb iow ski z 
żoną, oraz T e o fila  Patij, M arja  Ju rd y -  
ga i Jó z e f S ikorski, w targnąw szy prze­
m ocą do jego m ieszkania wszczęli a- 
w anturę, w  czasie k tórej poczęli rzucać 
flaszkami, w yb ija jąc  dwie szyby. Jedna 
z flaszek, ugodziw szy żonę donoszące­
go w  tw arz, rozcięła jej w argę i w y ­
biła ząb.

A W A N T U R N I C Y . N a  trzeci K o ­
m isarjat policji sprow adzono niejakie­
go M ichała T u z iak a  za w ybicie 2 szyb 
na szkodę M arkusa Schnapera. —  Za  
opilstw o, w yw ołan ie aw an tury oraz 
b itkę w u licy Szajn och y osadzono w  
aresztach p o licy jn ych  W ilhelm a G o - 
lesa i M arję Ł u czyszyn . —  Za podobne 
przestępstw o, popełnione na ul. Ż ó ł­
k iew skiej znalazł się w  aresztach poli­
cy jn ych  M ikołaj Z ieliński. —  P rzeciw ­
ko A d o lfo w i W erk o w i, kupcow i, spo­
rządzono doniesienie za obrazę fu n k - 
cjonarjusza policji w  służbie.

JA Z D A  N A  G A P Ę . Stanisław  Szy- 
biak, zarobnik, p rzy trz ym an y  został 
w  aresztach p o licy jn ych  za przejazd 
pociągiem  z Przem yśla do L w o w a bez 
biletu.

P O Ż A R  F A B R Y K I. Skutkiem  za­
palenia się łożyska m aszyn y pow stał 
pożar w fabryce sukna R o m an a  Ż u ­
row skiego w Leszkow ie, pow. Sokal, 
k tó ry  zniszczył dach fabryki, około 
30 bali w ełny, 30 bali przędzy, oraz 
urządzenie m aszynow e. Pożar powstał 
w  oddziele m aszynow ym . Szkoda oko- 

o 25.000 złotych.

KAL-ENOARa

Ri.-kat. Jerzego m. 

Gr.-kat. Antypy

Wschód słońca g 4 m 14 
Zachód „ 2 18 m 41
Długość dnia g 14 m 2 U
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Co usłyszymy przez
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arteK, 24 kwietnia. 
D Z IE Ń  PO ZN A N IA .

1 1 .5 8 : Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego U. P. w Poznaniu. Zegar 
i htinał z wieży ratuszowej w Poznaniu. — 
12 .0 3: Dawna poezja wielkopolska. — 12 .23: 
„Zapom niany poeta poznański". — 12 .36 : Po­
znańska muzyka podwórzowa i przydrożna.— 
13 .0 1 : Przerwa. — 17.00: Zegar i hejnał z 
wieży ratuszowej. — 17.03: Słowo jubileuszo­
we z okazii trzed Jecia  , Radia Poznańskiego". 
17.08: Marjan Statcow ski: Kw artet sm yczko­
wy. — 17 .28 : Życie artystyczne Poznania. — 
17.38 : Koncert kom pozytorów poznańskich.— 
18 .23 : Geniusze poezji wielkopolskiej. 1. K a­
sprowicz: Fragment z hymnu „Święty Boże, 
Święty M ocny", 2. Przybyszewski: a) Frag­
ment „ Z  ziemi ku jaw skiej" 1 b) z „Szopen i 
naród". — 18.38 : U tw ory Szopena. — 19.08: 
Życie „m yślowe W ielkopolski. — 19.20: ™  li­
ce *  klarnetowy. — 19 .'6 : Rozmai-.iści. — 
19 .55: Wstęp do op. St. M oniuszki: „Verbu:n 
N obile". — 20.0' : „V e rb jm  M ojd c" St. M o­
niuszki fTransmisja z Teatru Wielkiego). 
2 1.20 : Dzisiejsza poezja poznańska. — 2 1.4 5 : 
Solo wiolonczelowe. — 21.59 : Sygnał czasu.— 
22.0 1: „O  duszy wielkopolskiej i jej w ysło­
wieniu się", w ypow L p. St. W asylewski. — 
22.T 1 :  Konkurs słuchowiskowy 7 nagrodami. 
22.26: Koncert kom pozytorów słowiańskich.— 
22.50: Słuchowisko oratoryjne. — 23.20:
Współczesna muzyka polska. — 23.58: Hymn 
narodowy w w yk. ork. 57 pp. — zegar z 
w ieży ratuszowej.

Piątek 25 kwietnia.
LW Ó W  (385). Godz. 11 .5 8 — 12.05: Sy­

gnał czasu z Obserwatorjum Astronomicznego 
i hejnał z wieży M arjackiej w Krakowie. — 
12.05— 13.00: Koncert z płyt gram of01 owych 
(gramofon i płyty z firm y Kaim  i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika n ) .  — 17-45 '■ Trans­
misja koncertu popołudniowego z W arszawy. 
Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu chóru 
Dana z teatru „Q ui pro quo“ . — 18.45: R o z­
maitości i muzyka z płyt gram ofonowych. — 
19 .10 : „Skrzynka pocztowa", omówi inż. Jó ­
zef Miński. — 19.58— 20.00: Sygnał czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
wieży M arjackiej w Krakowie. — 20.05:
Transmisja pogadanki muzycznej z W arsza­
wy. — 2 0 .15 : Transmisja korcertu sym fonicz­
nego z Filharmonji warszawskiej. W ykonaw ­
c y : Orkiestra filharmomczna, Herman Abend- 
broth (dyr.) i Margerita Trom bini - Kazuro 
(fortepian).

A R S7 AW A (14 11) . Godz. 12 .10 , 16 .15 : 
M uzyka z płyt gram ofonowj ch. — Z  cyklu 
dla m aturzystów: 15 .35 : „W iosna ludów",
wygł. prof. J .  Iwaszkiewicz. — 17 .45 : Kon­
cert m uzyki lekkiej. — 2 0 .15 . Koncert sym ­
foniczny z Filharm onji. — K R A K Ó W  (312). 
16.00: „Znaczenie P. W. dla dziewcząt", wygł. 
p. Zarembina. — P O Z N A N  (334). 18 .55: 
„W rażenia z podróży do Hiszpanji", wygł. dr. 
A . Lipińska. — 22.45: M uzyka taneczna z wi- 
niarni „C arlto n ". — K A T O W iG E  (408).
19 .05: Codzienny odcinek powieściowy. —

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
< >1 ■>' 'PANIE MUMJI LEGJONISTY 

RZYMSRIŁGO. W oazie £] Neg znaleziono 
w  gł< bokości 22 metrów mumję legjonisty 
rzymskiego, doskonale zachowaną dzięki prze­
syceniu ziemi emanacjami radjowemi, uniemo- 
żliwiającemi rozkład martwego ciała. Legjoni- 
sta ten należał do X  legjonu i wziął udział w 
drugLj wojnie punickiej, jak świadczy o tern 
tabliczka Identyfikacyjna zawieszona na szyi. 
Przy poszukiwaniach znaleziono całkowite u- 
zbrojenie legjonisty oraz w yryty  na m arm u­
rowej tablicy następujący napis: .Fibius Cester 
z Legjonu Transpadańskiego dziesiątego. Mani- 
pulus X V I. Centurja X X X II . Urodzony w 
Ostji w roku 507 od założenia Rzym u. W cie­
lony do wojska w 527. Został centurjonem w 
542. Zdegradowany za obrazę w stanie pija­
nym trybuna wojskowego Maniusa Torquatu- 
sa Za bohaterstwo podczas bitwy pod Canne 
otrzym ał wieniec laurow y". W  woreczku przy­
wiązanym do pasa legjonisty znaleziono 16 
sestercji.

Z  M IĘDZYNARODOW EGO INSTC 
TU TU  WSPÓŁPRACY INTELEKTUALNEJ.
W  M iędzynarodowym  Instytucie W spółpracy 
Intelektualnej w Paryżu odbyło się pod prze­
wodnictwem M ano Kcques, profesora Sorbo­
ny drugie posiedzenie ekspertów w sprawie 
koordynacji bibljografji lingwistyki romanisty- 
cznej. Esperci, po zapoznaniu się ze sprawo­
zdaniami delegatów poszczególnych ośrodków 
krajowych stwierdzili, że prace tych ośrodków 
są na tyle posunięte, i2 m „gą one już teraz roz­
począć opracowywanie fc bljografji za rok 1930 
i opublikować tę pierwszą bibljografję w r. 
19 3 1. Eksperci postanowili powierzyć Między­
narodowemu Towarzystwu Lingwistyki ronia- 
nistycznej troskę wydania tej publikacji

B U Ł G A R S K IE  N A G R O D Y  A R T Y S T Y ­
C ZN E- Tegoroczne nagrody artystyczne, 
każda w wysokości 10.000 lewów, przyznane 
zostały: artyście malarzowi Pawłowowi i rzeź­
biarzowi Guergjewowi.

Juljusz Słowacki jakp poeta ewolucji twórczej.
W  ostatnim  num erze paryskiego  

tygod n ika  „L es  N ouvelles L ittera ires" 
(W iadom ości L iterackie) ukazał się ar­
tyk u ł dra E dw ard a K rak o w sk ieg o  o 
tw órczości filozo ficzn ej Ju Jju sza  S ło ­
w ackiego D r. Fd w ard  K rak o w sk i, au­
to r p racy  o  Estetyce Plotena, k tóra  
doznała chlubnego p rzy jęc ia  ze strony 
fach ow ej k ry ty k i francu skiej, rozw in ął 
w  w ym ien ion ym  artyku le  tem at, p o ru ­
szony już przez niego w  odczycie, 
k tó ry  w yg łosił w  ubiegłym  m iesiącu w  
klubie M iędzysojuszn iczym . M ick ie­
w icz  i K rasiński, ośw iadcza na w stępie, 
uw ażani są we Fran cji, jako  głów ni, 
niem al jedyn i przedstaw iciele polskiego 
rom an tyzm u. Ju lju szo w i S łow ackiem u 
dzieje się pod tym  w zględem  pew na 
k rzyw d a , gd yż zasługuje on na to, aby 
zajął rów ne miejsce obok dw óch  w iel­

k ich  poetów  polskiego rom antyzm u. 
Je g o  tw órczość posiada bardziej w y ­
raźne od nich cech y filozof-czne. W  
tw órczości tej dają się zau w ażyć pew ne 
przeczucia bergsonizm u i naw et, rzecz 
zadziw iająca u poety , bergsonizm u b io ­
logicznego. M yśl S łow ackiego  na­
tchniona jest zasadniczą w iarą  re lig ij­
ną i p a n jp ty cz n ą , lecz jego głęboka 
ku ltura  filozo ficzn a  pozw alała m u w 
odpow iednich  okolicznościach na śm ia­
łe syntezy. W  „G enezis z D u c h a " dr. 
K ra k o w sk i znajduje pojęcia, zab arw io ­
ne teorją  P lotena i w yprow ad zające 
pow stanie m aterji z tchnienia B osk ie­
go. P rzew idział to R avaisson , w  sw ojej 
tezie o „P rz y z w yc z a je n iu " , dał tem u 
rów nież św ietny w yraz  Bergson w „E -  
w olucji T w ó rc z e j" .

SPRAWY GOSPODARCZE.
N ow a linja okrętowa Gdynia- 

Kyga - Tallin - Helsinki. W  zw iązku  
z uruchom ieniem  przez PP. »Żeglu­
gę Polską« z dniem  1 kw ietn ia b. r. 
regularnej lin ji o krętow ej dla przew o­
zu to w aró w  pom iędzy G dynią (z 
ew entalnem  zass ijaniem  do Gdańska) 
a portam i w schodniego w ybrzeża B ał­
ty k u : R y g ą , Tallinem  i H elsinki
IH elsingforsem ), w  razie zaś dosta­
tecznej ilości tow arów  rów nież z L i- 
bawą i W indaw ą. —  Izba Przem ysło­
w o - H andlow a w  W arszaw ie podaje

do w iadom ości zainteresow anych, że 
statki, kursujące na te 1 lin ji będą ła­
dow ały  regularnie co dw a tygodnie 
oko ło  i-g o  i 15 -g o  każdego miesiąca 
w  G d yn i.

W  G d yn i PP. »Żegluga Polska« 
posiada w łasny skład, w  k tó rym  m a­
gazynow anie to w aró w , przeznaczo­
nych  do w yżej podanych p o rtó w , lub 
przych odzących  z nich statkam i L in ji 
B ałtyck ie j, od b yw ać się będzie na w a ­
runkach  u lgow ych  znacznie poniżej 
staw ek liczonych  za m agazynow anie

przez p o rty  kon kuren cyjn e, jak  
G d ań sk  i Szczecin, przyczem  ogólnie 
znanem  jest, że koszta przeładunku 
w  G d yn i są niższe, n iż koszta w  p o r­
tach sąsiednich. U tw o rzen ie  L in ji 
B ałtyck ie j u łatw ia polskiem u handlo­
w i i przem ysłow i penetrację na ryn k i 
w schodniego w ybrzeża B a łty k u  przy 
korzystan iu  w yłączn ie z polskich  
środków  przew ozow ych .

Przedstaw icielam i tej lin ji są: na
Ł o tw ę : p. D anneberg —  R y g a , na
E ston ję : A /S T allin a  - Laevauhuisus, 
T h e  T a llin  Shipping C o . L td ., na 
F in landję: A /B  N ielsen &. T h o rd en
O /Y  H elsinki.

In form acji udziela oraz p rzyjm uje 
zam ów ienia na przew óz tow arów  
Lin ja  B ałtyck a  PP. »Żegluga Polska* 
w  G d yn i. »PA M « Polska A gencja
M orska, G dańsk, L an germ arkt 15 .

Stan bezrobocia w  Niemczech, 
Italji i W . Brytanji. W edług o fic ja l­
nych  danych  statystyczn ych , w  m ar­
cu r. b. Niem cy posiadały około
2.600.000 b ezrobotn ych , u p raw n io­
n ych  do pobierania świadczeń, gdy
w  r. ub. cy fra  ta w ynosiła  około
2,500.000. W  W . b r jt a n ji  liczba bez­
ro b o tn ych  w zrosła w  tym  okres.e do 
1,6 2 1.8 0 0  osób, w roku zaś ubiegłym  
1 ,18 2 .4 5 4 , a w  r. 19 28  — 1 ,12 7 .6 2 2 . 
W Italji c y fry  te w yn o siły  w  r. b. 
456.628, w  r. ub. 4S9 .347 i w  r.
1928 _  4 13 .3 8 3 .

W  Polsce w reszcie P. U . P. P. re­
jestrow ały w  r. b. oko ło  287.000, w  
r. ub. ok . 177 .0 00  i w  r. 1928  —  ok.
168.000 bezrobotnych.

Okazje do handlu z zagranicą. 
Firma niemiecka pragnie objąć za­
stępstw o k ra io w ych  fab ry k  sukna, to­
w a ró w  p odszew kow ych , oraz nici do 
szycia (baw ełnianych i iedwabnych). 
Firma francuska pragnie eksportow ać 
z Polski do Francji szynki konserw o­
wane w  puszkach blaszanych. F ir m i 
w  Algierze pragnie zaku p yw ać (za 
gotów kę) gładkie to w ary  wełniane 
(satyny).

Zainteresow ane firm y  eksportowe 
m ogą się zgłaszać po bliższe in form a­
cje do biura Izb y  P rzem ysłow o-H an ­
dlow ej w  Łodzi, T a rg o w a  63.

X . Y . Z.

C u d a  t e c h n i k i .
Tunele olbrzymy. — Promień św iatła zatrzym uje w  biegu 

pociągi. — K raj w ydarty morzu.
Skoro  już m ow a o tunelach, w spo­

m nieć należy o  in n ym , rów nież potę­
żnym , chociaż do innych  służącym  ce­
lów.

D zień niem al każd y przynosi nam 
dzieło w ynalazczości ludzkiego um y­
słu. T o , co w czoraj zdum iew ało ludz­
kość, dziś jest rzeczą najpow szedniejszą 
a ju tro  gotow o już pójść do lam usa 
pam iątek.

Ja k  zaop atrzyć taki kolos jakim  
jest N o w y  Jo r k  w  wodę? T en  p ro ­
blem  rozw iązu je się obecnie w  A m e­
ryce.

G łęb o ko  pod ziem ią ulic N o w ego  
Jo rk u , gdy m iljon y  jego m ieszkańców  
biegną w dzień w  pogoni za zarob­
kiem , w ieczór —  w poszukiw aniu  za­
b aw y, lub w  nocy, gdy śpią znużeni at­
m osferą tej tak ogrom nej M etrop olji 
—  głęboko pod ziem ią w re od dłuższe­
go czasu praca nad gigantyczną im p re­
zą, k tó rą  jest przebicie now ego tunelu 
w  celu dostarczenia jeszcze d od atko­
w o  5 m iljon ów  litró w  w o d y  dziennie 
zachłannem u miastu.

C ałk o w ita  długość tunelu w yn ie­
sie 32 k ilo m etry  przy  5 lA  m etrach sze­
rokości i 160  m etrach głębokości pod 
ziem ią. K o n stru kcja  ta będzie w y m a ­
gać zapuszczenia 16  szyb ó w ; n iektóre 
z nich będą m iały do 300 m etrów  głę­
bokości. T e  właśnie szyb y będą m ie­
ściły ko m o ry  z zaw oram i, od k tó rych  
w oda będzie rozprow adzona po ulicach.

Przekopanie tunelu w ym aga usu­
nięcia 2 m iljonów  m etrów  sześć, zie­
m i, a ca!a praca jest obliczona ty lk o  
na 70 m iesięcy!

M iasto D etro it, w  stanie M ich i­
gan, stanow i dzisiaj, jak  w iadom o, 
ośrodek przem ysłu  sam ochodow ego 
całego świata i jest jednem  z n a jw ięk ­
szych m iast am erykańskich  pod w zglę 
dem liczby m ieszkańców . N iesłychanie 
szybki ro zw ó j m iasta w  ciągu lat 
ostatnich w ym agał odpow iedniego 
ulepszenia system u kom unikacji z 
K anadą, przez graniczącą rzekę D e­
tro it, cały bow iem  ruch sam ochodo­
w y  pom iędzy Stanam i Z jednoczonem i 
a K anadą o d b yw ał się tam  dotychczas 
za pośrednictw em  specjalnych p ro m ó w  
p arow ych , krążących  pom iędzy w y ­
brzeżem  am erykańskicm  i kan ad yj- 
skiem .

1.0 też w  1929  r. w ykoń czon o  
m ost w iszący »A m bassador Bridge«, 
w  końcu  zaś 19 30  roku  o tw arty  bę­
dzie tunel »D etro it -C anada T u n n el« , 
łączący handlow e ośrodki m iast D e­
tro it i W indsor (ze strony k an a d y j­
skiej).

P rzek ró j poprzeczn y tunelu, o b li­
czony zasadniczo na dw ie linje ruchu 
sam ochodow ego (po jednej w  każd ym  
kierunku), posiada m inim alną szero- 
rokość jezdni 22 stopy, by w  razie 
w yp ad ku , lub bardzo w ielkiego ruchu, 
m ożna b yło  u tw o rzyć  jeszcze trzecią 
lin ję sam ochodów .

M aksym alny ruch obliczano na
1.000 sam ochodów  na godzinę w  każ­
dym  k ierunku , w obec czego przez tu ­
nel przepuścić będzie m ożna od 2.000 
do 3.000 aut na godzinę.

D o zakresu kom unikacji należy 
rów nież w ynalazek następujący. O to 
na linji Berlin  - M onachjum  niem iec­
kich koleji pań stw ow ych  zastosow ano 
ciekaw y p rzyrząd , za pom ocą którego 
prom ień św iatła, od b ity  przez zw ier­
ciadło, um ieszczone na słupie sygnało­
w ym , m oże zatrzym ać pociąg, nad­
jeżdżający do słupa.

N a  przodzie lo k o m o tyw y  znajduje 
się m ały re flek tor, z k tórego  pada wr 
górę w ązki prom ień św iatła, gdy po­
ciąg znajduje się w  ruchu. D o ko ła  te­
go reflektora  um ieszczone są czułe 
k o m ó rk i fo toelektryczn e.

G d y  pociąg zbliża się do słupa, 
zw ierciadło odbija prom ień reflektora  
lo k o m o tyw y  tak, że prom ień ten pada 
na jedną z kom órek  fo toe lektrycz- 
nych, co w ytw arz a  prąd, zapalający 
sygnał w  budce m aszynisty, a sygnał 
ten świeci, dopóki m aszynista go nie 
spostrzeże, gd yby  zaś go nie spo­
strzegł, pociąg zatrzym uje się autom a­
tycznie.

Z  pragnienia zdobycia dla człow ie­
ka jak najw ięcej przestrzeni zdatnych 
pod upraw ę zrodził się w ielki plan za­
sypania jeziora Z u yd e r w  H olan dii, co 
p rzysp o rzy  H olan d ji o k o ło 2 .12 0  
kilom , kw adr, ziem i, a w ięc da jej 
bez w o jn y , jeno przez pracę tw órczą, 
całą now ą prow incję , w  czem  1.9 50

kilom , będzie gru n tów  niezm ierni? 
u rodzajnych .

A  ja k  o grom n ych  n akład ów  i jak  
potężnej p racy  w ym aga urzeczyW i- 
stnienie tego przedsięw zięcia, świad­
czy ch oćby budow a o lbrzym iej tamy* 
m ającej odciąć jezioro  Z u yd e r od mO‘ 
rza. T a m a  ta długości 29 kilom ., w yso­
kości 30 m ., w znosząca się na 6 m. p ° '  
nad n a jw yższy  poziom  m orza, szero­
kości 2 m. u szczytu , ale posiadająca 
od stron y  w ew nętrznej jezdnię szero­
kości 17  m. z dw om a toram i kolejo- 
w em i i zaopatrzona w  liczne śluzy* 
m a kosztow ać 5 m iljonów  500 tysięcy 
funt. sterl., t. j. oko ło  239 ,250 .00 ° 
złotych.

Z  t e j  t o  zam kniętej p r z e s t r z e ń )  

(p o 1 d e r) zaczęły w yp om p ow yw ą? 
w odę dnia 10  lutego dw ie wielki? 
stacje pom p: jedna w D en O ever, u 
południow o - w schodniego kran?* 
w ysepki W ieringen, druga zaś —  ^  
m iejscow ości M edem blik. Praca ta m* 
b yć  ukończona w  ciągu ośm iu m ie'  
sięcy.

Je d n y m  z ciekaw ych  skutków  te' 
go pow iększenia teryto rju m  H ol®*1'  
dji będzie to, że m iasto H ardesw yJ1’ 
k tó re  jszcze w  w iekach średnich by*0 
jednem  z g łów nych  p o rtó w  holende1'  
skich i zaliczało się do w ielk ich  miast 
Z w iązk u  hanzeatyckiego, a z czasen1 
pow oli odsuw ało się od m orza w sku 
tek w ydzieran ia m orzu  ziem i ptZeZ 
skrzętnych , p racow itych  H olendrow i 
znajdzie się teraz już zupełnie w  g '5 
lądu.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 19 1/30/A. II. 1 14  Zm iany i dodatki 
0 wpisanych już firm  pojedynczych i spół- 
Owych. Należy wpisać w rejestrze Firm  spoi­

nowych. Siedziba firm y: Łopusznici ad Do- 
^ °m il. Brzmienie firm y: Inż. M. Weissglas, 
Wytwórnia woliny i fabryczna przeróbka 
ojzewa w Łopusznicy ad Dobromil. Zmiana 
lrniy na: J .  M edycki i inż. M. Weissglas, wy- 

lwórnia woliny i fabryczna przeróbka drzewa 
Łopusznicy ad Dobromil (J. Medycki i inż. 

,Ł  Weissglas H olzwollenfabrik und Holz- 
'ndustrie in Łopusznica ad Dobromil). Obecni 
Posiadacze wyłączni: Jakób Medycki, właści­
w i  dóbr we Lwowie, na Bajkach 1. 26 i inż. 
jWaur} cy Weissglas w Przemyślu, Słowackiego 
• 50. Firmę podpisują obaj spólnicy. 4005 

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Przemyśl,  dnia 9 kwietnia 1930.

Firm. 249/30/A. II. 1 14 . Zm iany i dodatki
wpisanych już firm  pojedynczych spoi­

nowych. Należy wpisać w rejestrze Firm  spoi­
nowych. Siedziba firm y: Łopusznica ad Do- 
otomil. Brzmienie firm y: J .  M edycki i inż.

Weissglas, wytwórnia w oliny i fabryczna 
Przeróbka drzewa w Łopusznicy ad Dobromil. 
^miana firm y na: Jakób Madycki — W ytw ór­
nia woliny i fabryczna przeróbka drzewa w 
Łopusznicy ad Dobrom il (Jakób Medycki, 
riolzwollefabrik und Holzindustrie in Ło- 
Pusznica ad Dobromil). W ystąpił: inż. Mau­
rycy Weissglas w Przemyślu, ul. Słowackiego 
S°. Obecny posiadacz firm y . Jakób Medycki, 
^kściciel dóbr we Lwowie, na Bajkach 1. 56. 
Firmę podpisuje Jakób Medycki. 4004

Sąd okręgowy, W ydział I.
Przemyśl,  dnia 9 kwietnia 1930.

Firm. 49/30/Spółdz. I. N r. 50. Zm iany do­
tyczące już wpisanej Spółdzielni. W rejestrze 
a|ółdzielni wpisano dnia 21 lutego 1930 przy 
“ półdzielni „Bank Spółdzielczy w Ropczycach, 
“ półdzielnia z ograniczoną odpowiedzialno- 
Sci?“  następujące zm iany: W  paragrafie 14
statatu odnośnie do wysokości udziału z 3000 
Olarek polskich' na 25 złotych oraz w para­
grafie 4 6 statutu odnośnie do minimum 
okładki z roo marek polskich na 1 złotego. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, 18 lutego 1930. 3994

, Firm. 74/30/A. 5 1 1 .  Wpis do rejestru han­
dlowego. Na skutek powyższego zarządzenia 
^Pisano dnia 20 marca 1930 do rejestru han- 

k>Wego co następuje: Siedziba f i r m y  T u ­
chów. Brzmienie firm y opiewa: „'Wojciech 

obrzański i Ska“ , eksport trzody w Tucho- 
J*1*. Przedmiot przedsiębiorstwa: Eksport
rtżody za granicę. Posiadacz firm y: Wojciech 
-H°hrzański, kupiec w Tuchowie, Józef Zając, 

Ppiec w  Zakliczynie i Jakób Szatko, kupiec 
J  Krzyżu. Rodzaj spółki: Jaw na spółka han­
dlowa. Czas rozpoczęcia: Spółki istnieje od 1 
Stycznia 1930. Do podpisywania spółki są 
Uprawnieni dwaj spólnicy i obaj są uprawnieni 
2°  jej zastępywania a m ianowicie: Wojciech 
•Jobrzański i albo józef Zając albo jakób 
*atko. Spólnicy podpisywać będą firmę w 

teU sposób, że pod wypisaną albo pieczątką 
^yciśniętą firmą. W ojciech Dobrzański i Ska 
fksport trzody w Tuchowie podpiszą swoje 
i*Uię i nazwisko W ojciech Dobrzański i albo 
Jozef Zając albo Szatko. 3993

Sąd okręgowp Wydmał I. 4.
Tarnów , 17  marca 1930.

Firm. 64/30. R g. A. 91. W ykreślenie fir- 
J?y- Z rejestru A. wykreślono 14 lutego 1930. 
^ledziba firm y: Tarnopol. Brzmienie firm y:
iJora Brawer, Skutkiem  śmierci właścicielki
fiirmy. 3986

Sąd okręgowy W ydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 12 lutego 1930.

K U R A T E L E
_  P. V. 58/30. Edykt. Sąd grodzki zamiejski 
y  V. we Lwowie postanawia: Olgę Dygdało- 

J ic z  córkę Filipa właścicielkę realności uro­
dzoną 10 kwietnia 1895 w Hołosku wielkiem 
^amieszkałą w Zam arstynowie pozbawia się 
S^ęsciowo wlasnowolności z powodu niedo­
łęstwa umysłowego. Doradcą dla ubezwłasno­
wolnionej ustanawia się Filipa Dygdałowicza 
Właściciela realności w Zamarstynowie. 4011 

Sąd okręgowy. W ydział I. 4.
Lwów, dnia t6 grudnia 1929.

L I C Y T A C J E .
-p E. 1664/29. Strona zobowiązana: Chaja

arfel. Edykt licytacyjny, Na wniosek Skarbu 
anstwa przez Kasę Skarbową w Ropczycach 

trony egzekwującej, odbędzie się dnia 4 
Werwca 1930 godz. 10 w biurze N r. 37 na 

asadzie zatwierdzonych warunków licytacyj­
nych, licytacja następujących realności: Księga 
° rUntowa Sędziszów whl. połowa 591 i 6 ozna- 
czen(e realności 2 domy, ogród, szopa. W ar- 
?Sc szacunkowa z przynależnościami 10.636 
.'. 37 gr. Najniższa oferta 5.318 zł. 19 gr. Po- 
‘*ei najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy.
Ropczyce, dnia 18 kwietnia 1930. 3974

^  . E.^ 1906/28/20. Edykt licytac) iny. Na 
_ niosek Marji Łechniuk i tow. w Kamionce 

r- odbędzie się dnia 6 maja 1930 o godz. 9 
Zedpoł. w biurze N r. 26 na zasadzie za- 

r onych warunków licytacja następującej 
J f o f c i :  Księga gruntowa Kamionka Str.
'ty ■ 834. Oznaczenie realności: pb. 985 dom. 
.jjijrtość szacunkowa 4185 zł. Najniższa oferta 
m;S6 zł. Do realności whl. 854 ks. gr. Ka- 

°"k a  Str. należą następujące przynależności: 
achety, oszacowane na 144 zł. Poniżej naj- 
SZeJ oferty sprzedaż nie nastąpi. 4035 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ramionka Str., dnia 20 marca 1930.

E. 931/28/16. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
maja 1930 o godz. 10 przedpołudniem odbę­
dzie się w wyżej wymienionym Sądzie biuro 
N r. 6 licytacja całej realności obj. whl. 531 
gm. Żabcze mur., ocenionej na 4440 zł. N aj­
niższa oferta wynosi 2960 zł. W arunki do 
przejrzenia w Sądzie. 4 °3 t

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bełz, dnia 21 marca 1930.

E. X II. 1275/28. Edykt licytacyjny. Dnia 
21 maja 1930 o godz. 10.30 przedpoł. odbędzie 
się w tut. Sądzie biuro N r. 22 licytacja real­
ności whl. 933 ks. gr. Stubno. Wartość sza­
cunkowa 1490 z}. Najniższa oferta 933.32 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IX .
Przemyśl, 9 kwietnia 1930. 4037

E. X X IV . 3496/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Banku Gospo­
darstwa Krajowego odbędzie się dnia 23 maja 
1930 o godz. 9 przedpol. w biurze N r. X X IV  
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności: Księga gruntowa 
II dzielnicy gm. kat. m. Lwowa. Whl. 2445. 
Oznaczenie realności: Kamienica dwupiętro­
wa czynszowa przy ulicy Niecałej 5, obejmu­
jąca parcelę budowlaną 1. kat. 3832/3 o po­
wierzchni 332 m kw. z czego powierzchnia 
zabudowana wynosi 297 m kw „ a na podwó­
rze przypada -c m kw. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 172.205 zł. 50 gr. Najniżsga 
oferta 86 .102 zł. 75 gr. D o  realnośti whl. 
2445/II dz. ks. gr. gm. kat. m. I.wowa należą 
następujące przynależności: 8 lamp sznuro­
wych pojedynczych, 4 świeczniki gładkie mo­
siężne jednolampowe, dwa świeczniki mo­
siężne ov Johnę trzyżarówkowc, 2 świeczniki 
mosiężne oydobne  dwużarówkowc, 4 lampy 
ścienne mosiężne jednożarówkowe, 25 sztuk 
okien wewnętrznych trp,iskrz)'dlowycb, A 
sztuk drzwi wewnętrznych jednoskrzydło- 
wych. 4 cjztuk drzwi balkonowych, 6 wanien 
kąpielowrych z piecami, 8 muszli wodociągo­
wych żelaznych, 2 umywalnie łazienkowe, 6 
stelaży kutych na gankach do trzepania 2 
kubły blaszane na śmiecie, 24.9 mb siatki ogro­
dzenia w ramach żelaznych, oszacowane na 
3085 zł. 50 gr. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 4036-3

Sad powiatowy miejski, Oddział X X IV .
Lwów, dnia 20 marca 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
I Cg Ja  141/29. Edykt. Strona powodowa 

Marja Jankowska wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej M ikołajowi Jankowskiem u 
o separację od stołu i łoża z-pn. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na dzień 
28 kwietnia 1930 godz. 9 przedpol. w tym 
Sądzie biuro N r. 25. Ponieważ miejsce po­
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustanay ia 
się pana Dra Parillego, adwokata w Tarnopolu 
kuratorem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nic ustanowi pełno­
mocnika. 4 ° a7

Sąd okręgowy, "W ydział I.
Tarnopol, dnia 10 kwietnia 1930.

U P A D  Ł  O S C  I
Sa 18/30/32. W sprawie ugodowej Selika 

Streichera we Lwowie wobec zmiany propo­
zycji ugodowej na 50% odroczono audjencję 
na 7 maja 1930 godzina 9.45 sala 22. 4012

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 marca 1930.
Sa 12/30/29. W sprawie ugodowej Józefa 

Jaworskiego we Lwowie, wobec zmiany pro­
jektu ugody n 35%  odroczono audjencję u- 
godową na 8 maja 1930 godzina 10 sala 22.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 28 marca 1930. 4013

Sa 87/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowanie ugodowego do majątku firm y Ju- 
ljusz Hecht i Ska we Lwowie, wpisano w reje­
strze handlowym pod firm ą Juljusz Hecht i 
Ska we Lwowie Gródecka 1, 2) Juljusza
Hechta kupca we Lwowie ul. Królowej Jad w i­
gi 38 a, 3) Meschulima Blitza kupca we Lw o­
wie Działyńskich 3. Komisarz ugodowy Dawid 
Terkel sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca 
ugodowy dr. Józef Rabiner, adwokat we Lw o­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w w ym ie­
nionym Sądzie biuro N r. 22 dnia 13 czerwca 
1930 o godz. oM przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 1 czerwca 
1930. 4014

Sąd okręgowję W ydział III.
Lwów, dnia 18 kwietnia 1930.

Sa. 91/30/2 Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Karola 
Friedla właściciela zakładu fryzjerskiego „K a ­
ro la" we Lwowie. Komisarz ugodowy Dawid 
Terkel S. O. we Lwowie. Zarządca ugodowy 
dr. H enryk Schaff adwokat we Lwowie. Au- 

'djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 22 dnia 10 czerwca >030 o 
godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 28 maja 1930. 4015

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lw ów , dnia 18 kwietnia 1930.

Sa 29/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępow ana ugodowego do majątku Izaka D a­
wida Schmieda kupca we Frysztaku. Komisarz 
ugodow}' dr. Eugenjusz Cięglewicz naczelnik 
Sądu powiatowego we Frysztaku. Zarządca u- 
godowy dr. Mieczysław Kaczkowski adwokat 
we Frysztaku,. Audjencję do zawarcia ugpdy w 
Sądzie pow. we Frysztaku biuro Naczelnika 
•Sadu dnia 15  maja 1930 o godz. 10  przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 10 
maja 1930. 3983

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 kwietnia 1930.

Sa 32/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Samuela

Izaka Grossa kupca w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaw orski sędzia Sądu .-krę­
gowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy W ła­
dysław Peszkowski adwokat w Rzeszowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 12, II. p. dnia 15 maja 1930 
o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 10 maja 1930. 3984

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 kwietnia 1930.

Sa 93/29/9. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Zastanawia się postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużników Herscha 
Kornblutha i Goldy Kornbluth kupców w 
Borowej. 3987

Sąd okręgowy, Wydział I. 4.
Tarnów , 15 marca 1930.

Sa 99/29/7. Postępowanie ugodowe Heno- 
cha Hartmaifa kupca w Tarnowie zastanawia 
się z powodu niejawienia się jego na audjcncji 
ugodowej. 3988

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów  1 marca 1930.

Sa I. 4. 7/30/15. Postępowanie ugodowe 
do majątku Chaima Schachtera kupca w R a ­
domyślu wielkim zastanowiono wobec cofnię­
cia wniosku przed audjencją. 3989

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 15 marca 1930.

Sa I. 4. 11/30/2. Edykt ugodowy. O twar­
cie postępowania ugodowego do majątku Sa­
muela Eitec.lhardta i Fanny recte Feidze En- 
gelhardtowej w Tarnowie wpisanych w reje­
strze handlowym pod firmą „Samuel Engel- 
hardt" w Tarnowie. Komisarz ugodowy dr. 
Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy dr. Anzelm Basler 
adwokat w Tarnowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 14 
dnia 7 marca 1930 o godz. 1 1  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wderzytelności do 1 
marca 1930. 399°

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, 25 stycznia 1930 r.

Sa J. 4. 23/30/6. Edykt ugodowy. O twar­
cie postępowania ugodowego do majątku A n­
toniego i Stefanji Mleczków w Żabnie. Kom i­
sarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia o- 
kręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Jó ­
zef Kozak mistrz szewski w Żabnie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie 
biuro N r. 14 dnia 28 kwietnia 1930 o godzinie 

przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 kwietnia 1930. 3991

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 22 marca 1930.

Sa I. 4. 39/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mozesa 
Turteltauba w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w T a r­
nowie. Zarzadca ugodowy Efroim  Spitzer w 
X«rnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 14 dnia 25 
kwietnia 1930 o godzinie io J?  przedpołud­
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 20 kwietnia 1930. 3992.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 22 marca 1930.

Sa 15/30/2. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Mendla 
Ehrenzweiga kupca y Mikołajowie. Kom-sarz 
ugodowy dr. Tadeusz Decowski naczelnik Sa 
d ,j powiatowego w Mikołajowie. Zarządca u- 
gbdowy N orbert Kareł kupiec w M ikołajowie. 
Audjencja ugodowa dnia 16 maja 1930 godz 
10  w Sądzie powiatowym  w Mikołajowie. Cza­
sokres do zgłaszania wierzytelności 10 maja 
1930. 4010

Sąd okręgowy. W ydział I.
Strvj. dnia 5 kwietnia 1930.

Sa I. 2 34/30. Edykt ugolow y. Otwarcie 
postępowania ugodowega do m ajątki Chaima 
Gottlieba kupca w ZłoczowA. nic wpisanego w 
rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy sę­
dzia Sądu okręgowego p. farosiiw  S a r n o w ­
ski w Złoczowie. Zarządca ugodowy dr. 
Eugenjusz Kołaczkowski adwokat w Złoczo­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sadzie biuro N r. 3 1 w Złoczowie dnia 
8 maja 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 1 
maja 1930. _ 3997

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 31 marca 1930.

Sa 1/30. Postępowanie układowe do ma­
jątku dłużnika Wilhelma Bergthala w Jaro 
sławiu zastanowiono. 4006

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 kwietnia 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O
T . 320/25/3. W drożenie postępowania ce­

lem uznania za zmarłego. Kasia Kuźmin wnio­
sła o uznanie jej męża Oleksy Kuźmin za 
zmarłego. Z zaprzysiężonych zeznań wniosko­
dawczym i poświadczenia zwierzchności gmin­
nej w Turzem z 26/5 1925 wynika, że Oleksa 
Kuźmin jako żołnierz powołany został w 
pierwszą mobilizację w r. 19 14  do wojska 
austr. i od tego czasu niema wiadomości o jego 
życiu. Zachodzi domniemanie, że nie żyje. Na 
podstawie ustawy z 3 1 marca 19 18  N . 128 
Dzpp. wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego Ołeksy Kuźmina. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądo­
wi wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 maja 
1926 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 13 października 1925. 2645

T . I. 9/30/4. Edykt. Józef Birówka (Bie- 
rówka), syn Michała i Tekli, urodzony 12  li­
stopada 1898 i zamieszkały w Skomielnej czar­
nej, żołnierz 31 p. obrony kraj. b. armji austr. 
zaginął na wojnie światowej na froncie w ło­
skim od października 19 17  roku bez wieści.

W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wz} wa się, aby uwiadomiono Sąd 
w Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy 
od ogłoszenia, poczem Sąa na ponowny ■wnio­
sek orzeknie ostatecznie. 2659

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 7 marca 1930.

T . I. 50/30/3. Edykt. Rom an Stefan 2 im. 
Dudzik, syn Józefa i Juljanny, urodzony 7 
lipca 1894 i zamieszkały w Wadowicach, żoł­
nierz 16 p. obr. kraj. b. armji austr. zaginął 
na wojnie światowej na froncie rosyjskim  od 
sierpnia 1 91 ,  r. bez wieści. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, w zy­
wa się, aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach
0 zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia, 
poczem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 2660

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 8 marca 1930.

T . IV . 50/29/9. Józef T ylutki, urodzony 
dnia 6 lipca 1889 w Kajmowie, powiat Tarno­
brzeg, syn Wincentego i M arjanny, w 19 14  r. 
wcielony został do 17  p. p. byłej armji austr.
1 walcząc na froncie rosyjskim, w tym  samym 
roku zaginął. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby zawia­
domiono Sąd o zaginionym do sześęiu miesięcy.

Sąd okręgowy, Wydział IV .
Rzeszów, dnia 29 listopada 1929. 2678

f .  409/29. Paweł Gagawczuk syn Stefana 
z M-ilowiec, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 1 wre- 
śnia 1930. 3040

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 20 lutego 1930.

T . 412/29. Mikołaj Z łoty syn Wasyla z 
Szypowiec żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Podborączyńskiego w Czortkowie do dnia 1 
września 1930. 3041

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 15 lutego 1930.

T . 413/29. Iwan Z łoty syn Harasymą z 
Szypowiec żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 1 wrze­
śnia 1930. 3042

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 15 lutego 1930.

T . 415/29. Micha) Juzak syn Martyna z 
Szypowiec żołnierz byłej armji austr. zginął 
h .z wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Frankla adw. w Czortkowie do dnia 1 wrze­
śnia 1930. 3043

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 15 lutego 1930.

T . 5/30. Wasyl Melnyczuk syn Petra z 
Filipkowiec, wyjechał v. roku 19 10  do Kanady 
i ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne we­
zwanie powiadomię o zaginionym Sąd lub ku­
ratora dra Jurczyńskiego adw. w Czortkowie 
do dnia 1 marca 19 3 1. 3044

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 4 lutego 1929.

T . 42,30. Józef Szczur syn Michała z Su- 
ch jdołu  żołnierz byłej .armji austr. zginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora dra Sto- 
jowskiego adw. w Czortkowie dc dnia 1 wrze­
śnia 1930. 3045

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 17  lutego 1930

Z M I A N A  N A Z W IS K .
O G Ł O S Z E N I E .

W ładysław Trypućko, kontrolor rachun­
kow y D yrekcji Lasów Państwowych v. Pozna­
niu, syn Grzegorza i Matyldy z Strelow, uro­
dzony 12  listooada 1894 r. w Malinowczyźnie, 
pow. Mołodeczno, wniósł prośbę o zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego, a to : W łady­
sław T rypućko, na nazwisko Krysiński — 
W yrwiński — Połubiński — Trubecki wzgl. 
Sandorski.

Wojewoda Poznański podaje powyższą 
prośbę do powszechnej wiadomości z nadmie­
nieniem, że w myśl art. 4  ustawy z dnia 
24. X . 19 19  r. Dz. U. R . P. N r. 88 poz. 4 7 8  
wolno przeciw ich uwzględnieniu zgłosić 
sprzeciw, k tóry podać należy do W ojewódz­
twa w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w  
„M onitorze Polskim ", które równocześnie za­
rządza się. 4OI7

Z A  W O JEW O D Ę:
(—) D r. Graszyński 

Naczelnik W ydziału Administr.

LW O W SK I U R Ź Ą D  W O JE W Ó D ZK I.
L. A C . 67/nazw.

O G Ł O S Z E N I E .
Dr. Bergtraun Ignacy, syn Izydora i A- 

malji z Kollerów, urodzony we Lwowie dnia 
29 września 1889 roku, prokurent firm y drze­
wnej we Lwowie wniósł prośbę o zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego: „Bregtraun" 
na nazwisko: „Bertran".

Urząd W ojewódzki we Lwów e podaie po­
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 październiki 19 19  r. Dz. U . R z. P 
N r. 88 poz. 478 wolno przeci jej uwzględ­
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Woie- 
wódzkiego we Lwowie w przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w „M onitorze Polskim ", 
które równocześnie zarządza się. 4018

Z A  W O JE W O D Ę:
(—) Kwaśniewski w. r.

Naczelnik Wydziału.
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Z  wydawnictw per jody cztiych.
„Młoda Matka“ . Wyszedł z druku N r. 8 

dw utyk. „M łoda M atka", na treść którego zło­
żyły  się następujące artykuły: dr. M. Stopnic- 
ka — „N iem ow lę powinno dostawać pierś 
m atki", dr. C. Hoppe — „Pierwsze kroki", dr. 
Paweł Baum ryter — „Św inka", dr. Gustaw

Bychowski — „O  dziecku nerwowem ", dr. Z. 
Glińska — O porządkach wiosennych i świąte­
cznych", Janina Dylińska — R zut oka na in­
teligencję najm łodszych", Syder R ey — „B a j­
ka", J . Brzósko-Guderska — „O gródek w 
skrzynce", Odpowiedzi na listy rodziców. Do 
numeru jak zwykle dołączony jest dodatek 
„R ad y  Praktyczne" i tablica robót i kroju.

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 23 kwietnia.
Na Giełdzie akcyjnej obroty skromne 

przy tendencji utrzymanej i slabem naogół 
usposobieniu. Kupowano: dolarówkę po 76.50 
—77.00, Gazy po 23 i Parowozy po 20.25.

Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.90*50.
W  transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N ow y Jo rk  8.9060— 8.9080, Londyn
43.35—43.37, Zurych 172.88— 172.92, Praga 
26.40— 26.42, Wiedeń 125.65 — 125.70, Berlin 
2 12.78— 212.83.

D olary i Londyn słabsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 23 kwietnia.

Żyto spadło nieco w cenie, pozatem sytu­
acja bez zmiany.

Tendencja naogól zniżkowa, usposobienie 
słabe.

K ursy ustalone na podstawie cen rynko­
w ych: Loco Podwołoczyska: żyto małop. jed­
nolite 17 .25— 17 .75 ; żyto zbiorowe 16.50— 17. 
Loco Lw ów : żyto malop. jednolite 19.75—
20.25; żyto zbiorowe 19 — 19.50.

Inne kursy niezmienione.

N O TO W AN IA LWOWSKIEJ 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.)

pszenica dworska ex 1929 . . .  38-00
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 35'00
żyto jednol. ex 1929..........................1 7'25
żyto zbiorowe ex 1929 .................  16'50
lęczmień browarowy . . . .  
jęczmień przemiałowy . . .
jęczmień pastewny.................
owies małop. ex 1929 . . .
ki kurudza ..............................
zi mniaki przemysł.......................... 2'75
fasola biała • .................................. 45'—
fasola kolorow a..................................3 0 - -
fasola k r a s a .................................. 40'—
groch */2 Victoria..............................24'75
groch p o l n y ......................................2'2'25
bobik  ..............................23'00
wyka c z a r n a ...................................... 27'75
wyka szara.......................................... 26-00
siano słodkie pras...........................  7'50
słoma prasow ana.......................... 5 '—
h r e c z k a .............................................. 24'50
l e n .......................................................00-00

GIEŁDY

złotych
od

16'25
15-25
14-50
22-25

do
39-00
36-00
17-75
17-00

16-75
1575
15-00
23-25

3-00
55-—
35-—
45-—
26-75
23-25
24-00 
28-75 
2700

8-00
6- -

25-50 
00-00

giełdowe.
łubin n ieb iesk i.............................. 24"— 25"C0
rzepak ozimy ex 1929 ................. — "— - —
otręby żytnie . . . . . . . . .  10 "0 0  10  50
otręby pszen n e .................................. 12*50 13'UO
kasza hreczana 50% poł................... 48"00 50"00
kasza jaglana.................................. — "— — "—
kasza jęczm ienna..........................— "— — -
p ę c a k ...............................................—"— — "—
proso kraj.............................................26"75 27"75
makuchy ln iane..............................30"— 31"—
mak niebieski.........................  150"— 160"—
mak siw v...........................................HO-— 1 2 0 "—
koniczyna czerw, natur.................. 130’— 150"—

z 100 kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 40’50 41 "50
pszenica zbiorowa..........................37 50 38"50
żyto jednol. ex 1929   19"75 20 25
żyto zbiorow e...................................... 19"00 19’50
ięczmień przemiał............................  18 50 19 00
owies mał. ex 1929 ...................... 17"00 17 50
mąka pszenna 65%  • • . . . .  00"00  00 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 00'00 37"00
otręby żytnie...................................11 "00 11 "50
otręby pszenne.............................. 13*50 14"00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 23 kwietnia 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

168-97-C0 
123-82-00 

4-20-50 
189*45 

34-4325 
37-14-00 
70-08-15 
27-77-50 
20-97-50 
79-64-00 

137-2600 
1-79-a 
1-81-0

Dunaj S. Adria 93*10
Bankverein 
Bodenkredit 
K -editanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
L n onbank 
Kolej półn.

19-80 
94-00 
51-00 
73 00 
12-00 
27 50 

3-30 
10-5000

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia .
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schód nica
Rakszawa
Bank Małop.

48-00 
38-05 

238-00 
97 00 

11300 
32-60 

827-00 
16200 
101 05 

94-8U 
392-75 

12-75 
4-85 

14 75 
107-00 

4-24 
4-73 

31 CO 
28-00 
10-00

0-15

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 24 kwietnia.
N a Giełdzie akcyjnej tendencja niejedno­

lita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 24 kwietnia.

N a Giełdzie zbożowej ruch mały, ten­
dencja utrzymana, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 kwietnia 1930

Dolary St. Zj. 8-88*75 Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34 92-05 
3590000

43-3625
35 00-00 

00-00
172-90-00
125-7000

173-36

Belgia '124-52-00 
Kopenhaga 233"8000 
Nowy Jork 8'9U"08 
Berlin 212"8600
Praga 26"43"00
Sztokholm 23978-00 
Włocl v 46-77-50 
pożyczka dolarowa 78"50 
dolarówka 76 25 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94’00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8%  listy zastawne Bankn G ocp. Kraj. 94 00 
4%  inwestycyjna 121’25 
5%  pożyczka konwersyjna 55"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5000 
pożyczka kolejowa 102*50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 kwietnia 1930

Bank Dysk. 117-00 Modrzejów 9-75
Bank Handl. 118-00 Ostrowiec B. 69 00
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 20-00
Bank Polski 175*50 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 5600
Siła i światło 102-00 Zawiercie 10*50
Spiess 101 co Haberbusch 108-00
Warsz. cuk. 30-50 Borkowski 05-75
Węgiel 5200 Bank Małop. 27-00
Cegielski 4400 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-50 Rudzki 22-75
Bank Zachód. 73-00 Spirytus 21 50
Fii lej 36-00 Wysoka 235-25

P R Z E T A R G I  P U B L IC Z N E .
O G ŁO SZ E N IE  P R Z E T A R G U .

Dyrekcja Zakładu dla umysłowo chorych 
w Kulparkowie rozpisuje niniejszem przetarg 
ofertow y na ułożenie 7.030 mb. rurociągu 
tłocznego o średnicy 225 m/m ze źródeł w 
M aliczkowicach do wieży wodnej Zakładu dla 
umysłowo chorych w Kulparkowie wraz z do­
stawą potrzebnych hydrantów, zasuw oraz 
budową upustów płuczących.

O ferty na przepisanych form ularzach na­
leży przedkładać w zapieczętowanych koper­
tach z napisem „O ferta na ułożenie wodo­
ciągu" — do dnia 8 maja 1930 godz. 12-ta w 
południe w biurze Dyrektora Zakładu, w k tó ­
rym  to czasie nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód złoże­
nia w kasie Zakładu dla umysł, chorych w 
Kulparkowie wadjum ofertowego w wysokości 
5% oferowanej ogólnej sumy kosztów.

O ferty sporządzone w nieprzepisanych 
formularzach i bez dowodu złożenia odpo­
wiedniego wadjum nie będą rozpatrywane.

D yrekcja Zakładu zastrzega sobie dowolny 
w ybór oferenta, jak również nie uwzględnienie 
żadnej oferty.

Plany budowy są do przejrzenia oraz fo r­
mularze ofertowe i warunki budowy do na­
bycia za opłatą 10  złotych w kancelarji Za­
rządu Zakładu dla umysłowo chorych w Kul- 
psrkowle — codziennie w godzinacąh urzę­
dowych.

Dyrektor Zakładu dla umysłowo chorych 
w Kulparkowie

(—) Dr. W Ł. SO C H A C K I.
3998-2

D Y R E K C JA  O K R Ę G O W A  K O LEI PA Ń ­
ST W O W Y C H  W  STA N ISŁA W O W IE

rozpisuje

P R Z ET A R G  PU BLICZN Y
na budowę wodociągu dla stacji Stanisławów.

Term in wnoszenia ofert upływa dnia 15 
maja 1930. Bliższych wyjaśnień z a s ię g a j 
można w W ydziale drogowym D yrekcji Ókrę* 
gowej Kol. Państw., gdzie też otrzym ać można 
formularze ofertowe i przeglądnąć ogólne 1 
szczegółowe warunki dotyczące wykonania 
budowli podtorowych na kolejach państwo- 
wych. 401Ó

Akcyjny Bank Hipoteczny
Stan z dniem 31 marca 1930 rokfl*
4 ‘/o0/® listy hipoteczne Zł. 6,982.450’— 
4%  . . „  4,334-800—
8% listy zastawne do­
larowe doi.2,047.400 tj. „ 18,174.769’80 
Wkładki oszczędności „ 22,953.148 54

D Y R E K C JA .

V I. W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE .
Związek M ieszkaniowy i Budowlany „W Ł A ­
SN A  S T R Z E C H A ", Spółdzielnia z ogr. odp> 
we Lwowie zwołuje niniejszem V I. Z W Y ­
C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  Człon­
ków na dzień 18 maja 1930 o godzinie 1 1 -k i 
w lokalu Rady Okręgowej Związków Zawo­
dowych Pracowników Um ysłowych przy ul. 
Kopernika 1. 26, II p., we Lwowie z następują­

cym  porządkiem dziennym:
1) Odczytanie i przyjęcie protokołu z 0- 

statniego Walnego Zgromadzenia Członków.
2) Sprawozdanie Zarządu z c z y n n o ś c i  

i rachunków za r. 1929.
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej * 

kontroli ksiąg i rachunków oraz uchwalenie 
wniosku na udzielenie Zarządowi absolutorj im

4) Uzupełniające w ybory na członków 
R ady Nadzorczej i na zastępców

5) Upoważnienie Zarządu do przewłasz­
czenia 24-ch domów serji pierwszej na od­
nośnych członków Spółdzielni.

6) Wolne wnioski.
Zgodnie z art. 29 ustawy o Spółdzielniach 

z dnja 29 października 1920 Dz. U. R . P- 
N r. i i i . poz. 733 prawomocne Walne Zgro­
madzenie Członków odbędzie się bezwzględnie 
na ilość obecnych członków. 4025*

Prezes R ady Nadzorczej 
JA N  B IE LSK I wr.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoi oidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

Fabryka chem.-farm.

1. GASECKI 1 SYNOWIE W  WARSZAWIE
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ - 
LWÓW, —  UL. SOBIESKIEGO L. 15-

(boczna Halickiej).

(Przedruk wzbroniony.)

C H A R T  P IT T . 6)

Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.
N a  te słow a w  tłum ie w ybuch ł 

entuzjazm . M uskularne ram iona p o r­
w a ły  Ja n a  z ziemi i rzuciły go w g ó ­
rę. N astępnie czterej bolszew icy posa­
dzili ^o sobie na ram ionach i pochód 
ruszył naokoło  b ud yn ku  m isji. Ktoś 
zaintonow ał pieśń bojow ą, m iędzyna­
rod ów kę, k tórą  podjęła odrazu w o ­
jennym  chórem  setka grubych  chrapli­
w ych  głosów.

— C h od ź z nam i, tow arzyszu  
N orgudzie, zrob im y cię kapitanem  —  
zaproponow ał jeden z czerw onych . 
I znów  zabrzm iał ch rap liw y chór gło­
sów, w yrażających  zgodę.

Jan  potrząsnął głow ą.
— N ie  jestem człow iekiem  w alc i. 

M oje miejsce jest tutaj z dziećm i.
—  W  każdym  razie zrobim y cię 

kapitanem  — upierał się tow arzysz. 
K to  potrafi nauczyć lud tundr)- n o ­
wej w olności, jak nie Ja n  N o rg u d ?

Po raz trzeci pow ietrze zatrzęsło 
się od b urzliw ej aprobaty.

Jeden  z żołn ierzy  w yw iesił czerw o­
ną flagę na dachu misji i A n tiak  prze­
szedł pod władanie C zerw on ej R e p u ­
bliki.

Bolszew^y odjechali w  ślad za bia­

łą gw ardją na południe. B runatne dzie­
ci tu n d ry  o to cz y ły  zn ów  kołem  Jan a  
N orgu d a, ale nie p a trzy ły  już teraz na 
ptak i, ty lk o  na krw aw ą chorągiew , p o ­
w iew ającą lekko  na wietrze.

U p ływ ające  miesiące b y ły  św iadka 
mi m eteorycznego blasku C zerw on ej 
R ep u b lik i. R ozproszon e oddziały  bia­
łogw ard zistów  trzym ały  się jeszcze w  
n iektórych  punktach, od gryw ając rolę 
banitów  i napadając na osiedla

A le  gw iazda R o m an o w ych  zn iżyła  
się bardzo ku  zachodow i i nie m ogła 
jej już uratow ać żadna siła ziem ska. 
C zerw on i bogow ie w o jn y  skazali ją 
na zagładę. T o , co było  nieuniknione, 
m usiało się dokonać.

P o w o ln y  bieg dni przyniósł A ntia  
k ow i lato. R z ek i zaro iły  się rybam i, 
a falistości tu n d ry  spłonęły, gw iazdam i 
ognisk.

O d C zaraw ik u  nadciągnęła m asze­
rująca na północ arm ja i p rzebyw szy 
w zgórza, dotarła do nadm orskiego A n - 
tiaku.

K olum n a zatrzym ała  się przed m i­
sją. Jeden  z żołn ierzy zeskoczył z k o ­
nia i 2-bJiżył się do Jan a  N orguda.

—  K apitanie N o rg u d , zostaliście 
m ianow ani kom isarzem  A nad iru . Z a ­
k ład am y w zdłuż w ybrzeża cały łań ­
cuch fo rtó w .

I znów  tak jak za pierw szym  ra­
zem. ciszę tu n d ry  rozdarły  grzm iące 
w iw aty  na cześć B rata N ę d z arzy  i n o ­
wej wolności.

Rozdział III.

D JA B Ł Y  Z  „ W I C H R A ".

O kręt handlow y „W ich e r"  w y p ły ­
nął z Portlandu w O regonie 1 zaw inął 
do A sto rji, gotując się do podróży do 
cieśniny Beringa. P iracki „W ilk "  w y ­
przedził go o tydzień.

IJrzcz trzy  dni na O ceanie S p o k o j­
nym  szałal silny w icher, przeklęta zaś 
rzeka .Kolumbia pow yżej A sto rji u- 
chodząca do m orza, robiła sw oje z 
praw dziw ą furią.

K apitan  C ane był zah artow anym  
synem  m orza. N a  Beringu m iał sławę 
jednego z najspraw niejszych żeglarzy, 
jacy k ied yko lw iek  przerąbyw ali się 
przez lodow ą obręcz północy. B y ł pa­
nem burzliw ych  m órz i panem  b urzli­
w ych  łudzi.

W ytk n ą ł nos z „W ich ra “  na świat, 
rozejrzał się w  praw o i w  lew o i w ró ­
ci* z sarkazm em  do A sto rji. Przez za­
porę K olum bii m ogły się dzisiaj prze­
dostać conajw yżej ryb y . k tóre p łyn ęły  
i p łyn ęły , ścierając sobie łuskę z b rzu ­
chów.

N a  pokładzie »W jchra« n ikt jesz­
cze nie u tył, ani się nie rozdelikacił, 
ale obecnie życie stało się podlejsze niż 
k ied ykolw iek . I jeżeli stara skorupa 
nie zam ieniła się dotąd w praw dziw e 
piekło, to niewiele do tego brakow ało.

Lear C ane m iał swój port h and lo­
w y  na Syberji k tó ry  b y ł w art beczkę 
złota. Stoczył niejedną w alkę o ten 
odcinek Futrzanego W yb rzeża i chci­

w i ko ledzy czekali ty lk o  na okazję, 
żeby m u go w yd rzeć.

Sezon był w całej pełni i każda go- 
dżina m iała sw oją cenę. R y w a l iz u ją c e  
o k ręty  m anew row ały  podstępnie 
w zdłuż w ybrzeża Syberji, a on sie­
dział zakorkow an y przez r w ą lc  w o­
dy K olum bii i z każdą m inutą ogar­
niała go w iększa wściekłość.

Ja ck  R ied l, tw ard oręk i o ficer, z 
pochodzenia N iem iec, m iał swoje 
własne k łop oty. Zapom niał zabrać ^  
Portłandzie chłopca do m enaży i ku­
charz robił m u aw antury.

K ucharz N orm an był bowiem  
człow iekiem , z k tó rym  nie m ożna b y ­
ło żartow ać. Przez trzy  lata siekał 
mięso dla tej grom ady zatraceńców 
U w ażał Szkotów  za śm ietankę ludz­
kości, a siebie samego za Szkota  nad 
Szkotam i.

S tary  kuch arz m orski m iał poczu­
cie własnej godności i nie zam ierzał 
jej szargać spełnianiem obow iązków  
kelnera.

M iędzy 2ałogą w yb u ch ły  n ieporo­
zum ienia. N a  dole w forkasztelu  czai­
ły  się m ru kow ate w d k i m orskie, za­
truw ając się starem i urazam i i czeka­
jąc na m ożność zem sty.

„W ic h e r"  udawał się do k ra ju  1*?' 
dow ców  i zim y, gdzie praw o życia 
jest praw em  silniejszego, i zabierał z 
sobą ładunek ko n flik tó w .

(C. d. n.).

Cena ogłonn& t 2-« i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .| za 1 wiersz mińmetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłali*11
i nekrologii 40 gr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g rą  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g ł- 
drobne ogłoszenia z t  słowo 10 gr, i drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł>, tekstowa 600 sł>, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 rf-

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%. zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lw ów , ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. Na eżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


